
NR. 385 (47251, cz. WARSZAWA. PIĄTEK 6 LISTOPADA 1931 .. Rok XXXVII

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

£ * d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada. 
A d m in is t r a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-ei.

V?

CEmRALTIY 
ORGAN

NIECH Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — t e ł .  7 7 5 - 7 0 .  
DYREKCJA -  ta l .  720 -1 3 .  
ADMINISTRACJA -  te ! .  313-80.  
DR UK ARNIA — t e ł .  7 7 3 -4 3 .

K O N TO  C ZEK O  V E w P K. O 175
^ M M M M M M  m a m a m i

Opłata pocztowa uiszczona rycza łtem P R O L E T A R JU S Z E  WiSZrYSTKlCM KRAJÓW  Ł/UCZCIE <Siłp 9 CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

*

„S F I N K S“ 
O D G A D N I Ę T Y

Je d n y m  z czynników , k tó re  w p ły ­
w a ły  p o w ażn ie  n a  n ie jak ie  p o w o d z e ­
n ie  obozu  „san acy jn eg o 1’ w  p ew n y ch  
k o łach  sp o łeczeń stw a , b y ła  m ark a  
„ ta jem niczości" , p rzy lep io n a  do k ie ­
ro w n ic tw a  obozu.

G dzieś tam , „za  k u lisam i” , o d b y ­
w a ją  n a ra d y  4 p o b ie ra ją  decyzje  jed ­
n o s tk i o  um y słach  p o tężn y ch , o w oli 
s ta lo w ej, —  jed n o stk i, k ie ru jące  
w sp an ia ły m  a p a ra te m  in fo rm acy j­
nym , „ p rz e rab ia ją c e "  jak ąś  n iezw y ­
k łą , o ry g in a ln ą  „m eto d ą  p ra c y "  w szel 
k ie  zag ad n ien ia  g ospodarcze  i p o li­
tyczne . —  jednostki niezastąpione.. 
O ne to  s tan o w ią  w łaśc iw ą  „g rupę  
rz ą d z ą c ą " ; one to  w y k o ń czy ły  bez 
tru d u  p .p . Bartla, Dobruckiego, Dut­
kiewicza; o n e  to  są  pod  każdym  
w zg lędem  „so lą  ziem i po lsk ie j"...

I rap tem ... czar p ry sł.
„Umysły poteżne“ zn a laz ły  dw a 

ty lk o  „sposoby" na  k ry zy s  g o sp o d ar­
czy: nowe podatki i obniżanie płac.

„W spaniały aparat informacyjny’* 
o k a z a ł się w  św ie tle  p rz e w o d u  sąd o ­
w ego  n a  p ro cesie  b rzesk im  p o łą c z e ­
n iem  p rzek o m iczn ej na iw ności z roz- 
b ra ja jącem  n ieuc tw em .

R e z u lta tó w  zaś d o d a tn ich  „nie­
zwykłej, oryginalnej metody pracy" 
nikt w ogóle n ie  m oże an i w eź zau  
ważyć.

D laczego  cza r p ry s ł?
D o k o n a ły  tego  dzie ła  dw a zd a rzę  

n ia : p rzed ew szy stk iem  proces brze­
ski, a n a s te o n ie  p rzeb ieg  całom ie- 
s iecznych  obrad Seimu. poczynając  
od  is to tn ie  w ca le  „o ryg ina lne j"  zap o ­
w iedzi p . Prystora, że trz e b a  P o lsk ę  
„o d e rw a ć "  od św ia tow ej k a ta s tro fy  
gospodarczej.

I o to  „Sfinks" został odgadnięty;
ja k  b y w a  zazw yczaj w  bajk ach  i le ­
gendach , zaw iła  fo rm uła  zagadk i n- 
k rv w a ła  tre ść  bynajm niej n iesk o m ­
p lik o w an ą . oblicze, o d s ło n ię te  po  z e r ­
w an iu  zasłony , n ie  u d e rz a  n iczem  
sp ec ja ln ie  p o c iągaiącem . Ludzie, k tó ­
rz y  k o m un ikow ali sob ie  n a  ucho  c i­
chym  szep tem  no w in y  o z a m ie rz e ­
n iach  i p la n a c h  g rupy  „p u łk o w n i­
k ó w " , n ie w ied zą  te raz , czy  śm iać 
się  ze  siebie sam ych, czy też  -nopaść 
w  p rz e ra ż e n ie  z p o w o d u  m istyfikacji, 
p ro w ad zo n e j p rzez  la ta , znajdu jącej 
ech o , p rzy w y k łe j do k a rn e g o  i b ie r ­
n ego  p o ch y lan ia  głow y, do u ro c z y ­
stego  zg inan ia  k a rk u  ze s tro n y  sz a ­
re j  m asy  w yb o rcó w  , J e d y n k i" .

N ie  w iem , czy w y rażam  d o b rze  to, 
o -7 m  słvcbać  ze w szvstk ich  stron . 
W  k ażd y m b ąd ź  ra z ie  jedno  je s t p e w ­
n e : dnVonvwa sie w  fei chw ili d u ­
ży  p rze łom  psycho log iczny , fala za u ­
fan ia  do sił, do w a rto śc i um ysłow ej, 
do  pow agi m ora lne j obozu  „sanaevj- 
n eg o  cofa się  w  tem o ie  b a rd zo  szyb- 
k iem , cofa  się  z oznakam i, m ów ia,C2- 
mi, że je s t to  odwrót bez powrotu.

Brześć o d eg ra ł n iew ą tp liw ie  dużą 
ro lę  w św iadom ości ty ch  ludzi, k tó ­
rz y  w  lis to p ad z ie  r . 1930 oddali sw a 
g łosy  bez przymusu n a  lis ty  B .B .W .R . 
O dd zia ły w ał tu  s trach , o d d z ia ły w ała  
n ie w ia ra  („dlaczego nie zrobili rew o­
lucji?"), oddzia ły w ało  p rz e św ia d c ze ­
n ie , że n ie  w a rto  ry zy k o w ać , bo B. 
B. W . R. i ta k  „zw ycięży" . Proces 
brzeski odgryw a ro le  w ręcz  o d w ro t­
ną. W  tern tkw i jego ogrom ne, do ­
słow n ie  h isto ry czn e , znaczen ie . I r o ­
lę o d w ro tn a , chociaż w^ m niejsz- m 
sto* :’i o d °* ra ły  P ' " M"  rs  
p o sied zen ia  Sejm u, O bóz „sariacyj- 
nv“ bron , s ie  w  tej chw*li b ro n ią  e 
bcści; po d obno  chce  odroczyć sesię  
seim ow a • o o d o b n o  chce orz-'ri- -ó 
p ro c e s . O d roczen ie  sesji n ie w y w o ­
ła  dzisiaj w iększego  w rażen ia : b ęd z ie  
ty lk o  szczegółem ... sym bolicznym  
O dro czen ie , w zg lędn ie  p rz e rw a n ie  
procesu, b y ło b y  zro zu m ian e  i w  Pol- 
see i p o z a  jej g ran icam i, jako  oficjał- 1 
ne przyznanie s>e obozu  „sanacyjne­
go" do klęski. Bo „Sfinks odg?dn’ę- 
ty", jeżeli ud a je  n ad a l „Sfinksa ta-

W „Robotniku11 znajdziecie codziennie dokładne  
i szczegółowe sprawozdanie z procesu brzeskiego.

Dzłś na str. 2 opis dnia dziesiątego

STRAJKI W ŁODZI
Robotnicy w przemyśle jedwabniczym strajkują już blisko 4 tygodnie

Strajk w przemyśle jedwabniczym 
trwa już blisko 4 tygodnie.

Inspektor pracy miał na wczoraj zw o­
łać konierenqę, celem podjęcia kroków 
w kierunku zlikwidowania zatargu, ale

zarząd „Związku Krajowego Przemysłu | 
Włókienniczego", grupującego najwięk­
szą liczbę fabryk jedwabniczych, oświad­
czył, że przed środą przyszłego tygodnia 
nie będzie mógł wydelegować przedsta­

wiciela na konferencję. W ten sposób 
spraw a rokowań przewleka się. 

Strajkuje około 4 tysięcy robotników.
Solidarność strajkujących jest całkowita.

Strajk w przem śle  sznurowadlanym
Również strajk  w przemyśle sznuro­

wadlanym, obejmujący około 500 robot­
ników, trw a z niesłabnącą siłą już od 
3 tygodni.

Na dziś wyznaczona została 
rencja w Inspektoracie Pracy.

konie-

Skrawa zatargu w fabrykach, nieobjętych umową zbiorową
Co się tyczy zatargu w fabrykach 

nieobjętych umową zbiorową, którym 
Związek klasowy przedłożył żądanie 
podpisania umowy, spraw a również ma 
być wyjaśniona na dzisiejszej konferen­

cji w Inspektoracie Pracy.
Ja k  słychać, w środę odbyło się ze­

branie członków „Stowarzyszenia Fa­
bryk Przemysłu Włókienniczego", do
którego należy 250 fabryk, nieobjętych

umową zbiorową. Podobno na zebraniu 
tem fabrykanci oświadczyli, że gotowi są 
podpisać umowę, ale pod warunkiem, iż 
podpiszą ją również firmy niezrzeszone.

W Wielkiej Brytanii po wyborach
Rokowania i projekty na temat zmian w Rządzie

„Daily Express" donosi, że Thomas 
pozostanie w gabinecie jako minister 
„dominjów", ale zrzeknie się stanowis­
ka sekretarza stanu Kolonji, W najbliż­
szym czasie Thomas wyjedzie do Ka­
nady, Australji i Nowej Zelandji, celem 
poczynienia przygotowań do zawarcia 
układu pomiędzy poszczególnymi człon­
kami Federacji Brytyjsk’ej w sprawie 
wspólnej polityki handlowej.

Główną trudnością, na k tórą napoty­
ka utworzenie nowego gabinetu, jest 
obsada stanowiska kanclerza skarbu. 
Najpoważniejszymi kandydatami, oprócz

konserwatysty Neville Chamberlarn’a, 
są liberałowie Runciman i sir John Si­
mon, a także obecny minister handlu 
konserw atysta sir Philip CunFlfe Listen.

Istnieje tendencja, aby nie powierzać 
obu tek  gospodarczych, t. j. skarbu i 
handlu, konserwatystom, którzy są bez­
względnymi zwolennikami ochronnych 
taryf celnych. Dlatego też widoki 1-be- 
rała sir fferberta Samuea na objęcie 
stanowiska ministra handlu polepszyły 
się.

Spraw a obsadzenia ministerjum spraw

zagranicznych nie została dotąd defini­
tywnie załatwiona.

Obecny minister lord Reading pragnie 
ze względu na przepracow anie i pode­
szły wiek, usunąć się od kierownictwa 
m nisterjum .

W kołach politycznych przypuszcza­
ją, że Mac Donald obejmie sam tekę 
spraw  zagranicznych, możliwie jedynie 
chwilowo, aż do zakończenia prac* w 
konferencji rozbrojeniowej, lub też mia­
nuje na to  stanowisko młodszego p o lty - 
ka, zachowując jednakże dla siebie ogól­
ne kierownictwo polityki zagranicznej.

Kongres radykałów francuskich
Dzisiaj o tw arte będą obrady dorocz­

nego Kongresu partji radykalno-społecz- 
nej Francji. Spodziewają się powszech

nie, że dotychczasowy prezes stronnic­
twa, Daladier, ustąpi ze swego stano- 
stanowiska, a kierownictwo obejmie Her-

riot, ongiś premjer w  okresie „kartelu 
lewicy” i w spółtw órca słynnego Proto- 
kułu Genewskiego.

Przesilenie rządowe w Łotwie
Zgodnie z zapowiedzią, onegdaj o g 22 

Rząd łotewski, na czele którego stał Ul- 
manis, podał się do dymisji.

Ponieważ Socjalna Demokracja Łotwy 
odmówiła utworzenia gabinetu, prezy 
dent powierzył misję utworzeniu nowe­

go gabinetu koalicyjnego — Związkowi 
Chłopskiemu.

Zamach czy „Kawał"?
Aresztowanie w Paryżu tajemniczego kupca z Metzu

W czoraj po południu aresztowano w 
gmachu francuskiego ministerjum spraw 
wewnętrznych 40-letn.ego kupca rodem 
z Metz, nazwiskiem Collignon.

Jest on egzaltowanym nacjonalistą.

który przed wyjazdem z Metzu głośno 
w yrażał pogróżki pod adresem  ministra 
spraw zagranicznych Brianda. Przypusz­
czają, że chciał on dokonać zamachu na 
Brianda. Collignon został aresztowany

BEZ D Y S K U S J I  
Dyktatorska większość parlamentu węgierskiego obawia się

debaty publicznej nad mową własnego premiera

w chwili, gdy starał się uzykać audjen- 
cję u prem jera Lavala, któremu pragnął 
zwrócić uwagę na „niebezpieczeństwa 
polityki Brianda. Będzie on poddany 
badaniom.

Onegdaj została wznowiona sesja par­
lamentu węgierskiego. Otwarcie parla­
m entu skupiło na sobie uwagę całej opi- 
nji węgierskiej. Nic też dziwnego, że 
loże: prasow a i dyplomatyczna były prze

jemniczego", s ta je  się  p o p ro s tu  śm iesz 
ny; jeżeli zaś nie p ragn ie , a lbo  nie 
może u d aw ać , —  w  ta k im  raz ie  musi 
u c iek ać .

M. M-ski.

pełnione, a na galerji dla publiczności, 
jak zwykle w takich wypadkach, nie 
było ani jednego wolnego miejsca.

N a, początku posiedzenia wygłosił 
przemówienie programowe premjer Rzą­
du i m inister finansów, hr. Karolyi, który 
starał się przerzucić cały ciężar odpo­
wiedzialności za katastrofalny stan gos­
podarczy W ęgier na międzynarodową 
konjunkturę, oraz na skutki trak ta tu  p o ­
kojowego w Tr anon. Podczas mowy 
prem jera doszło do burzliwych zajść

między socjalistami a większością rządo­
wą.

Prem jer wysunął następujące postula­
ty programowe: 1) zrównoważenie bu­
dżetu, 2) zaciągnięcie pożyczki zagra­
nicznej, niezbędnej dla stabilizacji gos­
podarczej.

Posłowie socjalistyczni domagali się 
otworzenia dyskusji nad „expose" R eak­
cyjna większość, w obawie przed pu­
bliczną oceną działalności dyktatury 
węgierskiej, uchyliła dyskusję.

Z. P. P. s.
Z. P . P. S. odbył we środę dłuższe po 

siedzenie pod przewodnictwem  tow. 
Niedziałkowskiego celem omówienia sy­
tuacji politycznej. W ożywionej dyskusji 
zabierali głos tow. tow, Czapiński, Pu- 
żak, Piotrowski, Żuławski, Szczerkow- 
ski, Zaremba, Kopciński, Kłuszyńska, 
Reger, Grzecznarowski, Nowicki Matu­
szewski. Pow zięto szereg uchwał, usta­
lających taktykę polityczną ZPPS.

D zis ie jsze  p o s ie d z e n ie  S e jm u
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpo­

czyna się, jak donosiliśmy, o godz. 10 
m. 30 r. i trw ać będzie prawdopodobnie 
przez cały dzień.

Porządek dzienny obejmuje sprawę 
projektu autonomji dla ziem R zeczypo­
spolitej o większości ukraińskiej oraz 
debatę polityczną przy pierwszym czy­
taniu budżetu. W sobotę ma być sesja 
podobno odroczona. P iątkow e posie­
dzenie Sejmu byłoby więc posiedzeniem 
ostatniem.

Sami ze sobą
B, B. W. R. trak tow ał zagadnienie re­

wizji Konstytucji w trzecim  Sejmie w spo­
sób wysoce niepoważny, a w  Sejmie 
czwartym — porusza ją od czasu do cza­
su dla t. zw, mydlenia oczu. Ponadto 
sposób powstania czw artego Sejmu od­
biera mu prawo moralne do zajmowania 
się tym problemem.

Z tych wszystkich względów s tro n ­
nictwa lewicy i środka nie biorą udziału 
w „pracach" Komisji Konstytucyjnej nad 
referatem  konstytucyjnym p. Cara, a i 
Klub Narodowy zgłosił wczoraj na po­
siedzeniu Komisji deklarację, te  nie za­
m ierza proponować żadnych zmian czy 
popraw ek projektu konstytucyjnego B. 
B. W. R., natomiast będzie zw alczał bez­
względnie treść projektu.

Klub B. B. pozostał więc „sam ze so­
bą".

AWANTURY ANTYSEMICKIE
Od kilku dni Uniwersytet Warszaw­

ski jest widownią oburzających zajść, 
wywoływanych przez część akadem i­
ków, hołdujących „ideologji" skrajnego 
nacjonalizmu. Zajścia te przenoszone są 
i na ulice.

A w antury tego rodzaju w ywołać mu­
siały stanowczy protest całej polskiej 
opinji demokratycznej. Młodzież socja- 
1'styczna występuje przeciw ko nim z du­
żą energją.

Chcemy mieć nadzieję, te  postawa o- 
pinji poskromi grupy, wyrządzające swo- 
jem postępowaniem ciężką krzywdę do­
bremu imieniu polskiemu.

Na str. 5 „Robotnika" dajemy krótki 
opis aw antur wczorajszych.

P P . THULLIE I MAKAREWICZ 
OPUŚCILI CH. D.

Zarząd Główny Polskiego Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji postanowił 
wykluczyć ze Stronnictwa senatorów  
Thullie'go i Makarewicza. Obydwaj ci
panowie mieli sympatje „sanacyjne".

U w o ln ie n ie  pos . P a l i j e w a  
za  k a u c ją

W lwowskiem więzieniu śledczem 
przebywa jeszcze jeden b. więzień brze- 
sl b. poseł ukraiński Palijew.

Obecnie zapadła decyzja wypuszcze- 
n 'a  b. posła Palijew a na wolność w dru­
giej sprawie, o k tó rą  był oskarżony — 
za kaucją 10 tysięcy złotych. Razem 
kaucja za b. posła Palijewa wynosi 16 
tysięcy zł.
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10-ty dzień procesu brzeskiego
Zarysow uje się podczas badania 

iw iadków  oskarżenia nowa technika  
zeznawania przez tych świadków. Ja k  
na kom endę pow ołują się oni na zezna­
nia złożone w śledztw ie , proszą  o p rzy ­
pom nienie im tych zeznań, pyta ją  o 
zezw olenie na odczytanie notatek, od­
mawiają odpow iedzi na pytania obro­
ny, zwracają się do Sądu o uchylanie 
pvłań, które ze strony Sądu nie w y- 
w ołuią  żadnych zastrzeżeń. Po p rzy ­
krych dla oskarżenia doświadczeniach  
z p. w icem inistrem  Stam irowskim  i in. 
u 'la ć  usprawnienie aparatu oskarży - 
cielskiego, i, że się tak w yrazim y, na­
wiązanie ściślejszej łączności m iędzy  
oskarżeniem , a jego świadkami.

C zy to będzie z  kapitanów starosta  
krakowski, czv  pełen tupetu młodocia­
ny cenzor z  Krakowa, czy  policjant z 
zapadłej ja k ie jś  dziury w  Białostoc- 
czyźnie  —  w szyscy oni ju ż  um ieją „le­
piej" zeznawać, niż ich poprzednicy  
za bcrjerką dla świadków...

Pan starosta stoł. m. Krakowa, Ma- 
łaszyński, sądząc z  jego w yglądu i za­
chowania się, lubi spokój i wygodę- 
Zjawienie się p rzed  sądem  w ydaw ało  
się mu zapewne bardzo przykrą  ko­
niecznością, przygodą denerwującą i 
zbyteczną. Szczególnie denerw ow ały

go zadawane przez obronę pytania. 
Przecież nie można było na w szystko  
odpowiadać „nie pam iętam ", lub 
„mam w aktach", lub „tak mnie infor­
mowano, sam tam nie byłem " —  i trze­
ba było czasami udzielić w yczerpują­
cej odpowiedzi. W prawiało to p. sta­
rostę w  w ielkie zakłopotanie i n iejed­
nokrotnie zwracał się on do sądu, aby 
go zwolniono od  odpow iedzi na p y ta ­
nie.

Z  w ielkim  trudem  udało się obro­
nie ustalić co p. starosta uważa za 
„podburzające", i czy  było, czy  też 
nie było „niebezpieczeństw a“ podczas 
Kongresu Krakowskiego. O tóż zda­
nie „nie uratuje się kryzysu  bagneta­
mi" —  jes t „podburzające“ według p. 
starosty, a obecność „bojówkarzy" z 
torbami sanitarnem i w skazyw ała na 
niebezpieczeństwo. Przemówienia po­
słów opozycyjnych  —  których zresztą  
p. starosta osobiście nie słysza ł  —  by­
ły  „okropne, straszne", a z drugiej 
strony, p. starosta nie ma pełnego zau­
fania do swoich informatorów.

*

uzbrojonej m ilicji i t- p.  Na dowód, 
że członkow ie P. P. S. byli uzbrojeni 
„nielegalnie" przytoczy ł, iż kilku  z 
nich skazano za przechowywanie bro­
ni. Szabla ułańska tow. W ohnouta  
znow u zawisła nad ław ą oskarżonych, 
ale okazało sie, że sam tow. W ohnout 
odcierpiał je j przechowywanie karą... 
10 złotych. Słownie" dziesięciu z ło ­
tych

$ $
*

W odróżnieniu od swego przełożo­
nego, p. Choczyński, w w ieku lat 23, 
i po dwuch egzaminach prawniczych, 
cenzor krakow ski w  randze p ra k ty­
kanta, a dziś referent bezoieczeństwa, 
w randze sekretarza X  stopnia sł., ze­
znawał z pasją i zam iłowaniem • Po­
p isyw ał się przed sądem  swoją znajo­
mością całego „spisku" Centrolewu i 
niechęcią do „spiskowców", Głośno, 
dobitnie oskarżał o to, że podburzano  
„ludzi z  warstw  najniższych, k tórzy  
nie m a;ą normalnego w ykształcenia, 
ja k  ludzie inteligentni".

P. Choczyński ze szczególnym  na­
ciskiem opowiadał o „bojówce" P.P.S., 
o tern, że składała się ona z  „trzonu", 
liczącego 20 osób, które dobierały so­
bie szóstki. W  oryginalny sposób o­

bliczył św iadek tych  „bojowców". B y ­
li oni inwigilowani p rzez w ładze i po­
dejrzew ając, że są inwigilowani, sami 
inwigilowali inwigilujących. Otóż 
przez obliczanie tych inwigilujących  
inwigilowanie dow iedział się p. Cho­
czyński, ile było „bojowców". Łatw y  
i prosty sposób, nieprawdaż?

T e j a rytm etyki, zresztą, niema śla­
du w  śledztw ie, ja k  stw ierdziła  obro­
na. Dopiero w czoraj p. C hoczyński 
zaprodukow ał swe odkrycie.

Obrona zadała sobie wiele trudu  
dla ustalenia, czem  kierował się p. 
Choczyński, k iedy swoim władzom  
przedkłada ł pisma do konfiskaty. P. 
C hoczyński nie umiał tego kryterjum  
określić, nie umiał też powiedzieć, dla­
czego skonfiskow ał a rtyku ły  dwuch  
swoich profesorów z uniw ersytetu.

Obaj panowie ze starostwa krakow ­
skiego „uzupełniali" swe zeznania, 
złożone w śledztw ie, ale nie uzgodnili 
tych uzupełnień. P. Choczyński bo­
wiem rozw odził się nad konspiracyjną  
naradą spiskowców w mieszkaniu  
prof. Kukiela, o której informacje 
przechodziły przez jego ręce, ale któ  
re o trzym ał p.  star o: ta — a p. staro

sta nic o tern nie w iedział, k iedy go o 
to obrona pytała.

+ *
*

Oprócz p. starosty M ałaszyńskiego  
i jego najbliższego współpracownika, 
Choczyńskiego, zeznaw ali inni św iad­
kowie krakow scy, w yw iadow cy poli­
cyjni, k tó rzy  byli źródłem  inform acji 
dla w ładzy.

Jeden  z  tych św iadków  —  podsta­
wowych przecież, bo informatorów z  
p ierw szej re^i —  przyzna ł, że ma ka­
wiarniane wiadomości, a o drugim p. 
przew odniczący m usiał powiedzieć, 
że się nie orjentuje w sprawie...

A  przecież na tych ludzi ciągle po­
wołują się ich przełożeni...

* *
*

Parę słów o p.  sędzi R ykaczew skim , 
o którym  się mówi, że ma być następ­
cą przewodniczącego H erm anowskie- 
go. P. Rykaczew skiego denerwują  
widać pytania obrony, w ykazujące po­
ziom um ysłow y i służbow y św iad­
ków oskarżenia. P. sędzia szepce  
na prawo do przewodniczącego i na 
lewo do prokuratora. W  innych chwi­
lach bardziej interesuie się książecz­
ką, którą ma przed  sobą, niż toczącą 
się sprawą. js.

, ,  i  .r .o ., pro i. num eia , o Riorej informacje lewo ao proRuratora. w  innych chwi
się mu zapew ne bardzo przykrą  ko- P. starosta opowiadał o nastrojach o tern, że składała się ona z „trzonu", przechodziły p rzez jego ręce, ale któ- lach bardziej interesuie się książecz  
mecznoscią, nrzygodą denerwującą i w  Krakow ie w okresie Kongresu Cen- liczącego 20 osób, które dobierały so- re o trzym ał p.  starocia — a p. staro- ką, którą ma przed  sobą, niż tocząci 
zbyteczną, szczególnie denerw ow ały trolewu, i m ówił o składach broni, o bie szóstki. W  oryginalny sposób o- się sprawą. js.

P .starosta KraRowsKi prosi, żeby go obrona „nie męczyła" i sądzi,
że wiele rzeczy „do sprawy nie należy"

Rozprawa zaczęła 6ię wczoraj kilka mi­
nut po 10-ej. Zeznawali świadkowie oskar­
żenia, sprowadzeni z Krakowa dla tej czę­
ści aktu oskarżenia, która dotyczy Kon­
gresu Krakowskiego ; działalności Organi­
zacji Krakowskiej FPS.

Pierwszy stanął przed stołem sędziow­
skim p. Piotr Małaszyński, krakowski sta­
rosta grodzki.

*

P. Małaszyński przybył do Krakowa 
w  końcu listopada 1929 r. Odraził prze­
konał się z raportów, że PPS „w okrop­
ny sposób11 atakuje Rząd, wobec tego 
wzmocnił obserwację PPS.

Świadek cvtuje, jako dowód „rewolu- 
cyjności" PPS, wyjątki z przemówień 
poszczególnych działaczy.
Z PRZEMÓWIEŃ DZIAŁACZY PPS.
Dn. 26 stycznia 1930 r. osk. Mastek 

miał oświadczyć na zgromadzeniu, że 
„nadchodzi chwila poważna, przygoto­
wujmy s>ę, abyśmy nie byli zaskoczeni.

Mastek pow edzia ł także, że PPS jest 
za zdecydowaną walką z dyktaturą,

Dn. 16 kw ietnia tow. Wohnout — w e­
dług określenia świadka — bardzo o- 
stro stwierdził, że „w kraju panuie taka 
nędza, że może zaprowadzić Polskę do 
otchłani".

Dn. 1 maja r, 1930 osk. Mastek miał 
oświadczyć: „niech sanacja nie sądz', 
że bagnety ją uratują, bagnety są w rę­
ku synów chłopa i robotnika".

Podczas Zjazdu międzynarodowego 
górników w Krakowie osk. Liberman 
powiedział: „bagnety nie uratują dykta­
tury bad’my golowi, idziemy nanrzód". 
a Żuław:,ki powiedział do delegatów ! 
M iędzynarodówki: ,.n:e prosimy Waszej 
pomocy, bo sami doprowadzimy walkę 
do zwycięskiego końca".

Dn. 1 czerwca osk. Mastek stw ier­
dził, że „samotmk z Belwederu nie ży­
czy snoko«u, współpraca z nim jest nie­
możliwa. Ani barfrety, ani rozporządze­
nia nie uratmą dvktatury. „Sanacja" bę­
dzie uciekała jak szczury z tonącego 
okrętu",

P. Małaszyński rozwiązał to  zgroma­
dzenie i zwrócił się do Żuławskiego, 
ażeby wezwał zgromadzonych do ro ­
zejścia s:ę. W ..Domu Ludowym" świa­
dek napotkał „dużo ludzi z lagami", k tó ­
rzy zaproponowali mu: „może pana wy­
nieść".

Dn. 25 czerwca osk. Mastek miał a- 
świadczyć na ;ebraniu: „przygotowano 
w związku z kongresem 3 pułki wojska, 
niechaj jednak dowódcom nie „rew ró-  
ci się w głowie, W 1923 r. wyszliśmy ra­
no z gołemi rękami, a wieczorem władza 
była w naszem ręku".

PRZED 29 CZERWCA.
P. Małaszyński opisuje, jak to udzie­

lił pozwolenia na Kongres dn. 7 czerw­
ca, k«edv zgłosili się do św;adka Mas- 
stek i Wohnout, zwrócili mu uwagę, iż 
w 1923 r„ kiedy nie udzielono pozwo­
lenia na zgrom adzeni, nastąpił rozlew 
krwi. Pomimo to starosta nie udzielił 
chwilowo odoowiedri. Za k ’lka dm orzy- 
byli do św ad k a : Dubois, Mastek i Woh­
nout, celem otrzymania odpowiedzi. 
Delegaci prosili, żeby starostw o nie 
nagromadziło policji na Kongres, bo 
yo-icja prowokuje.

Świadek przyznaje, że przed kongre­

sem zażądał sprowadzenia posiłków po- 
licji na 29 czerwca.

W DNIU KONGRESU.
Dr.. 29 czerwca rano przed kongresem 

p. Małaszyński osobiście zwiedził rogat­
ki miejskie. „Patrzę, ludzie stoją z laga­
mi", ulotkami. Świadek począł odezwy 
odb'erac, ale że to były informacyjne, 
zwrócił je. Poczem świadek pojechał dO 
starostwa i więcej tego dnia na miasto 
nie wychodz'1, a tylko otrzymywał ra­
porty. Pochód widział z okna urzędu 
wojewódzkiego; widział pochód, sztan­
dary, milicję; wołano: „precz z Piłsud­
skim!". Okrzykom tym końca nie było. 
Na rynku były różne mowy, ale to 
świadkowie inni wiedzą dokładnie,

BOJÓWKA I MILICJA,
P. Małaszyński odróżnia na terenie 

K rakow a istnienie „bojówki" P. P. S„ 
składającej się z 25 ludzi „niejako ofi­
cerów" i milicji — straży  porządkowej, 
liczącej około 300 ludzi. Członkowie 
„bojówki" — według świadka — posia­
dali broń, ale czy partyjną czy własną,
— tego świadek nie wie. Podczas Kon­
gresu było do 2 tysięcy milicji — broń by­
ła i torby opatrunkow e i nosze, Świadek 
osobiście tego wszystkiego nie widział 
i nie sprawdzał, takie były wiadomości 
od „informatora" z „Centrolewu", a do­
kładnie znają przebieg Kongresu niejaki 
Marusiński i Ćwiek ale — świadek 
stw ierdza — nie zostali wezwani na ro z ­
praw ę dzisiejszą. Że była , bojówka" -y- 
to świadek zauważył w „Domu Ludo­
wym", bo kiedy policja przyjechała skon­
fiskować nadzwyczajny dodatek „Na­
przodu", — to zebrani w  „Domu" ludzie 
zaooonowali, że ,będą bić" i ledwie u d a­
ło się policji skonfiskować dodatek z re ­
zolucją.

PRASA.
P, M ałaszyński p rze-’- 'd z i  z kolei do 

omówieni-? prasy  .Cem tm kwu". Ogólnie
— powiada — „prasa była taka zjadli- j 
wa, że aż "k*?« zaznajamiać się, 
takie to okropne. Czytało się i konfis- j  
k c w ’- “.

Świadek pomimo to przytacza niektó­
re karygodne wedłu* - - ‘ępy, prze- i 
dewszystkiem z „Naprzodu"

W  Nr, 15 z 1930 r. „Naprzód" pisze: j  
, ~  ad prawo nagina do potrzeb polity- j 
ki“.

W Nr. 137 pisze: „Kongres krakow ­
ski nie dopuści do gwałcenia praw a i 
zrobi porządek z łamaczami prawa”.

W Nr. 148 znajduie się wiersz prze­
ciwko M arszalkowi Piłsudskiemu.

Adw. Benkiel: Może świadek prze •
czyta.

Świadek: . N aprzód" jest wszędzie,
Adw. Benkiel: Ale skonfiskowane­

go niema.
Świadek: Owszem, jest w  staróstw ie 
Ogółem przed samym Kongresem skon 

fiskowano „Naprzód" 12 razy.
Przew, Hermanowski: K to jest re­

daktorem  „Naprzodu"?
Świadek: R edaktorem  „Naprzodu" jest 

Hecker, i dodaje z rezygnacją: „Hecker 
jest stale taki".

Następnie p. Małaszyński przystępuje 
do omówienia „Piasta", który tuż przed 
Kongresem konfiskowano 5 razy i cytu­

je z Nr, 17 zdanie „Piasta", iż „jutro jest 
nasze" oraz z Nr. 24 powiedzenie ks. Pa- 
nasia, że „warjat na wsi, gdy zacznie 
broić, to nie puszczamy go wolno, ale 
chwytamy go i sadzamy w kaftan".

P. GRANDI W KRAKOWIE.
P. M ałaszyński opisuje następnie w i­

zytę w Krakowie p. Grandi‘ego, włos­
kiego m inistra spraw  zagranicznych, pod 
czas której osk. Mastek, ,imieniem w ie­
lotysięcznej m asy reprezentow anej przez 
Krakowski OKR., przesłał ministrowi 
bukiet z  czerwonych róż z prośbą o 
złożenie na grobie Mattcotiego w  6 rocz 
nicę jego zamordowania przez faszy­
stów",

P. Małaszyński opowiada z oburze­
niem jak to  osk. Mastek naruszył s ta ro ­
polską gościnność i tyle wstydu „przy­
niósł” miastu, bo w W arszawie tego nie 
zrobili a specjalnie — panie — w  K ra­
kowie i to  osk. Mastek.

Oburzenie mówcy wywołuje powszech 
ną wesołość.

P. Małaszyński: Może to  jest dla ko­
goś śmieszne, ale dla człowieka, który 
myśli poważnie, to  nie jest śmieszne.

BROŃ.
Świadek zaznacza, że po Kongresie 

zarządzone zostały rewizje w K rako­
wie.

Przew. Hermanowski: Jak ie  były w y­
niki rewizji?

Świadek sięga do teczki, wyjmuje no­
ta tk i i oznajmia, iż znaleziono 42 rezo­
lucje Kongresu, 2 bomby, 18 rew olw e­
rów, 1 karab in  starego systemu, szablę 
z 1923 roku oraz pam iątkową szpadę. 

KARABINY MASZYNOWE.
P. Małaszyński stw ierdza dalej, że 

według jego informacji miały przyjść do 
K rakow a z Łodzi 2 karabiny maszyno­
we.

Prok. Rauze: Skąd te informacje? 
Świadek: Od inform atora z „Centro­

lewu".
Prok. Rauze: A jakie zarządzenia zo­

stały  wydane dla wykrycia karabinów ?
Świadek: Obserwacja na dworcu i 

przed lokalem, gdzie karabiny miały 
być złożone, ale niczego nie wykryto.

Prok. Rauze; Czy bomby, k tóre  zna­
leziono podczas rewizji, były zdatne do 
użycia?

Świadek: Specjalna komisja oświad­
czyła, że bomby są zdatne.

„WSZY". |
Prok. Grabowski: Co to za Marusiń- j 

ski, o którym  św iadek wspomniał?
Świadek: Roman Marusiński, referent 

starostw a w Brzesku.
Prok. G rabowski: A  Ćwiek?
Świadek: Przodownik policji.
To powiedzenie przypom ina świadko­

wi pewne w ydarzenie, k tóre  przytacza, 
jako dowód panującej nienawiści dopo- 
bcf.

Osk. Mastek, wychodząc z pewnego 
zebrania natknął się na 2 wywiadow­
ców, stojących przed bram ą na dole i 
wypowiedział, słowa — według św iad­
ka  — następujące: „Trzeba usunąć się, 
bo z tych szpicli mnie wszy oblezą". 
(Wesołość).

PRZYPADKOWI I WYBOROWI IN­
FORMATORZY.

Adw. Szurlej: Kogo starostw o wysy­
łało na zgromadzenia opozycji — spe­
cjalny personel czy przypadkowych lu­
dzi?

Świadek: Wiadomości czerpaliśmy
od ludzi z partji i od wywiadowców.

MOMENT NIEBEZPIECZEŃSTWA. 
Adw. Szurlej: Dlaczego świadek w o- 

statniej chwili zażądał wzmocnienia po­
licji w Krakowie?

Świadek: Słyszałem, że wzrastała li­
czba uczestników Kongresu i bojowy 
nastrój uczestników.

Adw. Szurlej: Miało być 50 tysięcy 
uczestników, a było — według pana—  
6 tysięcy, miała być broń, a nie było 
rozruchów — gdzie tutaj według pana 
„moment niebezpieczeństwa"?

Świadek: Miało być...
Adw. Szurlej: A le tak jak było, to czy 

było według pana bezpiecznie?
Świadek: To było także niebezpiecz­

nie, bo gdyby policja kazała rozejść 
się...

Adw. Szurlej: To byłoby bezprawie,
ponieważ starostw o udzieliło zezwole­
nia.
„TO JEST JEDNAK B. PODBURZAJĄ­

CE".
Adw. Szurlej: Czy według pana — 

powiedzenie, że nie uratuje się kryzy­
su bagnetami ani rozporządzeniami", 
czy to jest podburzając-??

Świadek: To jest jednak bardzo pod­
burzające. (Wesołość).

OBRAZA RZĄDU.
Adw. Szurlej: A czy powiedzenie, że 

„sanacja ucieknie jak myszy z toną­
cego okrętu" to jest podburzające? Na­
w et gdyby powiedziano, że „jak szczu­
ry"?

Świadek: To jest obraza Rządu.
Adw. Szurlej: To zmaczy że według 

pana „sanacja" utożsamia się z Rzą­
dem?

Świadek: To nie należy do sprawy. 
(Po chwili) ale to  jest zrozumiałe, kiedy 
przeczytam y całość artykułu. Świadek 
cytuje z notatek.

Adw. Szurlej stw ierdza, iż św: a le k  ] 
cytuje z innego artykułu, k tóry  nie ma 
żadnego związku ze wspomnianą przed 
tern cytatą.

„SPRZEDAĆ PŁASZCZ A KUPIĆ 
MIECZ1.

Adw. Szurlej: Świadek, jako szczegół 
obciążający, podaw ał , Piasta", że trze ­
ba „sprzedać płaszcz a kupić miecz"? 

Świadek: Tak.
Adw. Szurlej: A ozy był taki wypa­

dek, że ktoś istotnie pod wpływem te­
go artykułu „sprzedał płaszcz a  kupił 
miecz"?

Świadek: Ja wiem tylko to, co było 
w mieście.

Adw Szurlej: To skąd pan wie, że to 
jest podburzające dla wsi?

Świadek wzrusza ramionami.
CZY LEPIEJ BYŁO DO KONGRESU 

DOPUŚCIĆ, CZY NIE?
Adw. Czernicki: Jakiego napływu u-

czestników na kongres spodziewał się 
pan?

Świadek: To należało do województwa.

Adw. Czernicki: A pan nie intereso­
wał się tern?

Świadek: Byłem przekonany, że ucze­
stników przybędzie bardzo dużo.

Adw, Czernicki: Czy, według pana, 
lepiej było dopuścić do kongresu, czy 
też nic?

Św‘adek: J a  wydałem zezwolenie. 
PÓŁTORA TYSIĄCA POLICJI.

Adw. Nagórski: Czy podczas kongresu 
porządek utrzymywała policja czy mi­
licja?

Świadek: Policja była, ale porządek 
utrzymywała milicja.

Adw. Nagórski: Ile było policji?
Świadek (po chwili wahania i po przy­

zwalającym geście przewodniczącego): 
Tysiąc czy półtora — ściśle nie wiem.

Adw, Nagórski: A ile było policji 
przed wzmocnieniem?

Św;adek: To iest tajemnica,
Adw. Nagórski: Świadek wspomniał, 

że bojówka występowała wielokrotnie, 
nie wpuszczano obcych, czy też były 
gwałty?

Świadek: G w ałty nie, ale „łapano za 
kob rerz  i wyrzucano na ulicę".

Adw. Nowodworski: Jak i udział w 
kongres:e przyjmowali oskarżeni?

Świadek: Dla mnie jest to  niemożliwe 
do określenia.

Adw. Nowodworski: Czy w  czasie 
kongresu zanotowano jaki napad na 
kogo?

Świadek: To byłoby niemożliwe (za 
chwile poprawia się): W czasie kongre­
su żadnego naoadu nie było.

Adw. Narfóirkt: .Taki to  mfortpator pa­
na uczestniczył na wiecu?

P. M ałaszyński: Ze starostw a nikogo 
nie wysyłałem; uczestniczył wywiadow­
ca.

OSTRZEŻENIE CZY PODSTĘP.
Adw. Sterling: Mówiono panu, że mia­

ło nrzybyć 50 tys. uczestników, a s ta ­
wiło się, według pana, 6 tys. Czy powo­
ływanie sie orzez organ:zatorów  na te  
50 tys. to było ostrzeżenie czy podstęp?

Świadek nie uważa tego za podstęp, 
sam był przekonany, że uczestników 
bedzie bardzo dużo, chodziły takie w ie­
ści.

Adw. SterPng (wtrąca): Kraków  jest
małe m iasto i plotek jest tam dużo.

TORBY SANITARNE I NOSZE.
Adw. Sterling: Czy ,gdyby stawiło

się 50 tys. uczestników, to  byłby ścisk?
Śwmdołr przytakuie.
Adw. Sterling: Czy w takim  tłumie

nie bj^łby możliwy wypadek, np. zem­
dlenie?

Świadek: Tak!
Adw. Sterling: Cóż jest wobec tego 

dziwnego, że były torby sanitarne i no­
sze?

Świadek uoiera s;ę, że to było jednak 
bardzo nieooknja.ee, bo iednak nie miej­
s c o w i .  3  r » r v in » z - ł” : W p ó ł;  tor-Tyy.

Adw. Sterlln*’: Dużo tego było?
Świadek: 5—6 sztuk..

T A I NWOPMATOR Z W E­
WNĄTRZ „CENTROLEWU".

Adw. Sterling: Kto to  taki udzielał
panu informacji z w ew nątrz „Centro­
lewu"?

Świadek: To tajemnica.
(DALSZY CIĄG NA STRONIE 3-EJ).



„ROBOTNIK", piątek, 6 listopada. 1931.

j  ARTUR OPPHAH (OR-OT) |
W nocy ze środy na czwartek zmarł 

w Warszawie ceniony i wielce popular­
ny poeta Artur Oppman, pisujący pod 
pseudonimem Or-Ot,

Or-Ot pochodził ze starej warszaw­
skiej rodziny, tysiącem węzłów związa­
nej ze stolicą. Tu też, w stolicy, Or-Ot 
spędził większą część swego życia. U- 
kochał swe miasto rodzinne, którego 
mury były świadkiem tylu chwil tra ­
gicznych i tylu radosnych. Or-Ot czy­
ta ł w tych murach i duszą poety odtwa­
rzał minione, a jakże wspaniałe dzieje 
•tolicy i iej mieszczaństwa. Szczególnie 
■kochał Stare Miasto z jego dostojnemi 
kamienicami. patvną wieków pokryte- 
mi. Wziął po W iktorze Gomulickim 
lutnię i nikomu słuszniej tytuł „piewcy 
starej Warszawy" nie należał się.

Od odzyskania Niepodległości Or-Ot 
poświęcił się pracy kulturalno - oświa­
towej w armji, gdzie dosłużył się rangi 
podoułkownika. Przyjaciele, których 
miał legjon, często żartowali z kocha­
nego pana Artura, nazywając go „nie­
znanym żołnierzem", gdvż nikt jako ży­
wo nie znał go jako żołnierza.

Poza pracą poetycką Or-Ot przez 
czas dłuższy zajmował koleino stanow's- 
ka redaktora „Wędrowca", „Tygodnika j 
Ilustrowanego" i „Żołnierza Polskiego".

Zmarł w 64 roku życia po dwutygod­
niowej chorobie, zostawiając serdeczny 
żal wśród licznych przyiaciół oraz wśród 
szerokich warstw społeczeństwa, w któ­
rym liczył tysiące wielbicieli swego nie­
pospolitego talentu.

PR O C ES BRZESKI ( c ią g  d a l s z y )

co 'łYc^Ac ha Swifcie
RTTRZA NAD LA MANCHE.

Nad AtMntYkVrn, kanałem La Manche 
i zatoka Brskatska szaleie bez przerwy 
od 24-ch godzm gwałtowna burza. Ćwi­
czenia eskadry krążowników angiel­
skich zostały przerwane. Dotychczas 
zginęło 3-ch rybaków,

ŚMIERĆ RYBAKÓW,
Z Hclsinglorsu donoszą, iż podczas 

wczorajszej burzy w zatoce Fińskiej za­
tonęła łódź rybacka. 6-ciu rybaków zna­
lazło śmierć w falach morskich. 
ZAMKNIĘTE SZKOŁY POWSZECHNE 

W SAKSONJI.
Wskutek braku węgla, zamknięto w 

Saksonji wszystkie szkoły powszechne.

W walce o zachowanie płac
robotnicy drzewni Kłajpedy 

zastrojkow ali
W Kłajpedzie wybuchł strajk robotni­

ków, zatrudnionych w tartakach. Straj­
kuje około 1200 ludzi.

Powodem strajku jest obniżenie płac 
0 20 %.

Pracodawcy motywują tę zniżkę spad­
kiem funta angielskiego, wskutek czego 
mają ponosić straty na dostawach do 
Anglji. Z powodu strajku statki, które 
miały być załadowane materjałem drzew­
nym, opuszczają port w Kłajpedzie.

Stosunki między stronami bardzo stę 
zaostrzyły i nie należy spodziewać się 
szybkiego zlikwidowania strajku.

Czy bąda nowe obniżki?
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" za

przeczą pogłoskom, jakoby istniał w ko­
łach rządowych projekt nowej obniżki 
płac pracowników państwowych. Zoba­
czymy..

Adw. Sterling: Konfident?
P. MałaszyńskI: Bardzo porządny

człowiek, który widział zło w działal­
ności „Centrolewu".

Tow. Mastek: Szpice!.
MATTEOTTI.

Adw. Sterling: Do jakiego obozu na­
leżał M atteotti?

P. Małaszyński: To socjalista.
Adw. Sterling: Czy został on zamor­

dowany?
P. Małaszyński: Nie wiem (po chwili] 

widocznie jednak tak, jeśli na jego gro- 
b e miał być złożony wieniec. (Na sali 
poruszenie).

Adw. Sterl'ng: Dlaczego, według pa­
na, czyn Mastka jest karygodny?

P. Małaszyński: Jeżeli p. Mastek
chciał uczcić pamięć Matteotiego, mógł 
jechać z delegacją do Rzymu. Tymcza­
sem tutaj miasto przyjmuje ministra 
bankietem — panie — uroczystość — 
a tu naraz ten bankiet.

Adw. Sterling: Czy uważa pan za dzi­
wne, że w imieniu robotników wystę­
puje PPS?

Świadek: Nie.
Adw. Sterling: Czy pan uważa za dzi­

wne, że PPS składa bukiet r.a grobie 
Matteoftiego?

Świadek- Ale Polska jest zaprzyjaź­
niona z Włochami.

Tow. Progier (z ławy osk.). Ale my 
nie Jesteśmy z nmi zaoitzyiaźnfeni.
JESZCZE PR 7W I ąn  „PODBURZA­

NIA".
Adw. Sterling: Podczas rewizji w Kra­

kowie znaleziono jakiś l'st, nadesłany 
ze Skaw:nv. Co to za list?

Świadek fodczvtuie): „Za prawdę i
ojezvzre można życie nawet położyć ...

Adw Sterling: I to jest, według pana, 
podburza n:e?

Św'adok milczy.
„TO BĘDZIE WIEDZIAŁ NASTĘPNY 

ŚWIADEK".
Adw. Sterling: Czy w czasie rewizji 

w Krakowie znaleziono bomby, czy 
granaty?

P. Małaszyński: To będzie wiedział 
następny świadek.

Adw. Sterling: Ile rewizji dokonali 
panowie, żeby wykryć te 18 rewolwe­
rów.

P. Małaszyński: To powie inny świa­
dek.
BOJÓWKA, BROŃ, REWIZJE I KARY

Adw. Benkłel: Kiedy dowiedział się 
pan o istnieniu bojówki?

Świadek: To już mój poprzednik 
stwierdził.

Adw. Benkiel: A kiedy pan przybył 
do Krakowa?

Świadek: Z końcem listopada 1929 
roku.

Adw. Benkiel: A kiedy były przepro­
wadzone rewizje w poszukiwaniu bro­
ni?

Świadek: W końcu lata, na początku 
jesieni.

Adw- Benkiel: W każdym razie po 
Kongresie?

Świadek: Tak.
Adw. Benkiel: To znaczy że dopiero 

po 10 miesiącach pobytu pana w Krako­
wie a w dwa blisko miesiące po Kon­
gresie?

Świadek: Polityka nie wymagała, że­
by wcześniej przeprowadzać rewizję. 

Adw. Benkiel: Co to a polityka? 
Świadek: To należy do wyższych 

władz.
Adw. Benkiel: To znaczy kazano pa­

nu przeprowadzić rewizję?
Świadek plącze się w odpowiedzi.

Adw. Benkiel: Świadek wspomniał, że 
za posiadanie broni były nałożone ka­
ry na członków bojówki, jakie to kary 
i na kogo?

Świadek czyt z notatek:
Filipczykowie bracia — po 7 dni, a- 

resztu, Osiek (p. Małaseyński, wykrzy­
kuje przywódca bojówki) — 6 zł. grzy­
wny (wesołość), Jaworski — 10 zł., 
Wohnout 10 zł. (wesołość).

Adw. Benkiel (przerywa): To wystar­
czy.

TRANSPARENTY.
Adw. Jarosz: Ustalam że program Kon­

gresu został szczegółowo omówiony 
między starostą a organizatorami, mię­
dzy innemi zostały zatwierdzone przez 
starostę napisy na transparentach, któ­
rych wykaz posiadam.

Jeżeli uważa pan za podburzające po­
wiedzenie, że „trzeba położyć kres nie 
prawości", to  dlaczego pozwolił pan na 
transparent—  „precz z korupcją"? 

Świadek milczy.
Adw. Jarosz: Jeżeli hasło „precz z 

sanacją" uważa pan za rewolucyjne, to 
dlaczego pozwolił pan na transparent 
„precz z „sanacją"?

Świadek milczy.
Adw. Jarosz: Jeżeli poprzednio

stwierdził pan, że powiedzenie „trzeba 
położyć koniec dyktaturze" jest podbu­
rzające, to dlaczego pozwolił pan na 
transparent — ,p recz z dyktaturą"?

Świadek: Ale tam były jeszcze gor­
sze hasła łWesołość).
BYŁA BOJÓWKA -  BO BYLI LUDZIE 

ZAUFANI.
Adw Potok: Mówił pan, że bojówka 

nic przepuszczała policji na zgromadze­
nia według czego zorientował się pan, 
że to bojówka7

Świadek: Dlatego, że to byli ludzie 
zaufani partjd, a tylko tacv należą do 

| bojówki. (Wesołość).
! CZYIM ZAUFANIEM CIESZY SIĘ IN- 
! f o r m a t o r  P. MAŁASZYŃSKIEGO? 

Adw. Landau: Czy informator z we­
wnątrz „Centrolewu", który panu słu­
żył, cieszył się zaufaniem Partji czy za­
ufaniem pana?

Świadek: Zaufaniem mojem.
TAJEMNICE KONFISKAT.

Adw. Landau: Kto konfiskował „Na­
przód"?

Świadek: Prokurator. Swego czasu ja 
także.

Adw. Landau: A teraz?
Świadek: To nie należy do sprawy. 
Adw. Landau: Czy teraz „Naprzód" 

jest mniej konfiskowany, aniżeli wten­
czas?

Świadek: Bezwzględnie że jest kon­
fiskowany, ale teraz nastrój prasy jest 
mniej bojowy.

Adw. Landau: Przedtem „Naprzód" 
był konfiskowany za „robienie rewolu­
cji", a teraz za co. Czy sprawozdanie z 
dzisiejszego procesu jest także podbu­
rzające?

Świadek: To nie należy do sprawy. 
Adw Nowodworski: A dlaczego nie

należy?
Świadek: Należy do sprawy to, co 

było przed Kongresem?
B. B. JESZCZE NIE JEST OSKARŻO­

NY.
Adw. Landau: Co należy do sprawy, 

ocenia przewodniczący a nie pan, a czy 
były konfiskowane nielegalne odezwy
B. B.?

Świadek nie pamięta.
Adw. Landau wyjmuje z teki całą 

plikę odezw B. B., nawołujących do za­

machu stanu bez uwidocznienia gdzie 
były drukowane i prosi o zezwolenie o- 
kazania świadkowi, celem stwierdzenia 
że odezwy te nie były konfiskowane.

Świadek (Znowu) — to nie należy do 
sprawy. Proszę mnie nie męczyć. B. B. 
nie jest tutaj oskarżony.

Tow. Ciołkosz: Wiemy o tem, że je­
szcze nie.

Adw. Landau: Proszę o zaprotokoło­
wanie, że świadek stale odpowiada, że 
„to nie należy do sprawy", że to go 
„nie interesuje".

Sędz a Rykaczewski nachyla się do 
prokuratora i szepce do niego. Proku­
rator wstaje. Ogólne poruszenie i gwar,

P. Małaszyński woła: Proszę sądu o 
uwolnienie mnie od tych pytań.

Osk. Putek: Czy osoby, które udziela­
ły panu informacji, miały odpowiednie 
kwalifikacje?

Świadek: Orf kwalifikacji byli komen­
danci policji,
KWALIFIKACJE LUDZI, KTÓRZY DA­

WALI „INFORMACJE".
Osk. Putek; Czy nie zauważył świa­

dek, że informacje wywiadowców pole­
gały na odpisywaniu z „Naprzodu"?

Przew. Hermanowski przerywa,
Osk. Putek: Jest w akcie oskarżenia 

kilka warjantów moich przemówień i do­
brze wiem że to przepisane z „Naprzo­
du".

Wyrazy solidarności
POW. KOM. ROB. PPS w RADOM­

SKU, na posiedzeniu w dn. 2 bm., po­
wziął uchwałę z zapewnieniem solidar­
ności i najgłębszego uznania dla więź­
niów brzeskich.

* *
*

CZŁONKOWIE PPS i ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH w CZĘSTOCHOWIE 
przesyłają b. więźniom brzeskim, a 
zwłaszcza tow. tow. LIBERMANOWI, 
BARLICKIEMU, PRAGIEROWI, CIOŁ- 
KOSZOWI, MASTKOWI i DUBOIS 
wyrazy głębokiego uznania, oraz zape- 
wnienie, iż klasa pracująca należycie 
ocenia ich stanowisko.

*

JA MÓWIŁEM A SĘDZIA ŚLEDCZY PI­
SAŁ CO CHCIAŁ!

Osk. Putek: Okazuje się, że świadek 
interesuje się także sprawami gastrono-
micznemi, iak to było z tą jarzębinką, 
którą bodaj Witos pił u Pohlera?

Świadek: Ja tego nie pisałem, to dopi­
sał sędzia. Ja mówiłem, a sędzia śled- 
czy, co uważał za stosowne, to pisał, 
(wesołość).

KTÓRY TO GRANDI?
Tow. Ciołkosz: Czy ten Grandi, którym 

p. kapitan interesował się w Krakowie, 
to ten sam Grandi, który teraz w Berli­
nie oddawał Niemcom Pomorze?

Świadek: Grandi, italski minister
spraw zagranicznych.

Tow. Ciołkosz: A, to ten samł
WIDMO COERNERA,

Tow. Mastek: Świadek wspomniał te  
czerwone róże, to poniżenie Rządu. Ja* 
kiego?

Świadek: Polskiego.
Tow, Mastek: A skatowanie na śmierć 

przez policję studenta jugosłowiańskiego, 
Coemera, to jest przykład gościnności 
staropolskiej?

Świadek: To do sprawy nie należy.
NARADY NA ZAMKU I „STRZELEC".

Tow. Mastek zapytuje czy świadek 
wie, iż przed Kongresem odbyły się na 
Zamku narady, gdzie postanowiono ścią­
gnięcie rfo Krakowa większej liczby 
..Strzelca”,

Świadek: Nie.
Tow. Mastek rzuca jeszcze jedno py­

tanie.
Przew. Hermanowski zwraca uwagę, 

że na to pytanie świadek już odpowia­
dał.

Tow. Mastek, odpowiada siedząc, na 
co przew. zwraca uwagę, aby osk. Ma­
stek wstał., kiedy przemawia do Sądu.

Osk. Kiernicki cytuje szereg ustępów 
z „Piasta" skonfiskowanego i zapytuje 
czy jest tutaj co karygodnego?

Świadek: Tutaj niema, ale na końcu 
artykułu.

mmmmmm

KONFERENCJA DELEGATÓW CEN­
TRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW 
w BORYSŁAWIU przesyła b. więźniom 
brzeskim wyrazy gorącego uznania i 
sympatji, oraz zapewnienie solidarności.

PRZEGLĄD PRASY
ŹDŹBŁO W OKU BLIŹNIEGO... 

„Kurjer Poranny" stał się naraz o- 
brońcą „demokracji", gdy chodzi o de­
mokrację w... Jugosławji.

Dziennik ten pisze o ordynacji wybor­
czej w Jugosławji co następuje:

„.Jista państwowa, która osiągnie 
największą ilość głosów, zagrabia % 
ogólnej liczby posłów z tej liczby, która 
przypada na wszystkie banaty. Reszta 
miejsc przypadnie innym listom. Nie 
będziemy się wdawali w szczegóły! 
Pytamy tytko ze zdziwieniem, po co ta­
kie „demokratyczne" curiosum?! Dla 
celów wychowywania pokolenia poli­
tycznego czy wyrobienia zmysłu pań­
stwowego. czy społecznego? Wszak 
zwykła nominacja „posłów" byłabv ope­
racją tańszą i mniei bałamutna! Wszak 
krót ndanuje połowę Senatu, dlaczego 
nie miałby mianować choćby połowy 
Sejmu wprost, a nie poprzez manowce, 
które jednak do nominacji się sprowa­
dzają!!”.

I my również pytamy się ze zdziwie­
niem: „Po co takie „demokratyczne"
curiosum?!

Rzecz prosta, że nasze pytanie nie do­
tyczy... Jugosławji,

PO NIEWCZASIE.
Czytamy w „Walce":

„Niema innego Klubu Radzieckiego w 
Warszawie, któryby na każdą kwestję 
robotniczą tak sprężyście i mocno rea­
gował, jak' Klub Radziecki PPS, dawna 
Fr. Rew." ^

Od kiedy to panowie „walkarze"? Od 
kiedy to staliście się tak wrażliwi na 
każdą akcję robotników mieiskich? Czy 
przypadkiem nie od chwili pokłócenia 
się waszych prowodyrów z pp. Wilczyń­
skim, Zawadzkim, Wyrostkiem itp. „re­
prezentantami" interesów klasy robotni­
czej Warszawy? Czy przypadkiem nie 
od chwili strącenia ze stolca prezydial­
nego waszego p. Jaworowskiego?

MAURYCY KARNIOL. 3)

W a lk a  o  p r a w o
Już dawno mógł wkroczyć w tę 

sprawę właściwy podprokurator rejo­
nowy przy Wydziale Zamiejscowym 
Sądu Okręgowego w Pińsku, urzędują­
cy w Brześciu nad Bugiem.

Na zasadzie § 97 Rozporządzenia Mi­
nistra Sprawiedliwości z dn. 25 czerw ­
ca 1929 r., zawierającego regulamin u- 
rzędowania prokuratur Sądów Apela­
cyjnych i Okręgowych (który nie uległ 
konfiskacie) „prokurator jest obowiąza 
ny wszcząć* postępowanie karne z po­
wodu przestępstw ściganych z urzędu, 
o których go zawiadomiono, lub które 
w inny sposób doszły do jego wiadomo­
ści". Art. 98 tego regulaminu (który me 
uległ konfiskacie) głosi, że „w wypad­
kach ważnych winien prokurator bez­
zwłocznie po otrzymaniu wiadomości u- 
dać się na miejsce, przeprowadzić lub 
zarządzić dochodzenie i wydać wszelkie 
potrzebne polecenia".

Po zaznajomieniu się z interpelacją i 
mowami poselskiemi— a wedle art. 17 
regulaminu urzędowania prokurator wi­
nien „zaznajamiać się z prądami społecz­
nymi, politycznymi i religijnymi, mają­
cymi znaczenie dla państwa i wymiaru

sprawiedliwości", a zatem powinien 
czytać conajmniej sprawozdania z ob 
rad Sejmu— mógł prokurator oddać od­
nośny egzemplarz gazety do Sekretar­
iatu, wpisać do repertorjum Ds (§ 174 
regulaminu), zarządzić dochodzenie 
bądź zwyczajne bądź prokuratorskie w 
trybie art. 20 przepisów wprowadzają­
cych kodeks postępowania karnego. Do­
chodzenie to wyjaśniłoby, czy w zajściach 
brzeskich brały udział osoby cywilne, 
czyto jako ci co, 1) „bezpośrednio po­
pełnili przestępstwo lub uczestniczyli 
w jego wykonaniu", czy też 2) „podże­
gali kogo innego do udziału w przestęp­
stwie", czy wreszcie 3) „byli pomocni­
kami dostarczającymi środków lub usu­
wającymi przeszkody, albo pomagają 
cymi do popełnienia przestępstwa radą, 
wskazówką, lub obietnicą bądz nieprze 
szkadzania jego popełnieniu, bądź jego 
ukryciu". (Cytuję wedle art. 51 Kodek­
su Karnego który nie uległ konfiska­
cie).

Jest rzeczą możliwą, że wiceprokura­
tor kameralny Sądu Okręgowego w Piń­
sku nie zgodziłby się z wnioskami od 
nośnego podprokuratora przy Wydzia­

le Zamiejscowym tego Sądu w Brześciu 
nad Bugiem. Jest rzeczą możliwą, że 
prokurator Okręgowy w Pińsku w mia­
rę wyników umorzyłby to dochodzenie, 
albo, że nakaz taki wyszedłby od pro­
kuratora apelacyjnego w Warszawie 
po zaznajomieniu się z aktami sprawy. 
Ale istniałyby właśnie akta sprawy t. 
zw. akta nadzoru prokuratorskiego i ak 
ta dochodzeń.

W swojej praktyce prokuratorskiej 
miałem wypadek, że egzemplarz „Na­
szego Przeglądu", zawierający interpe­
lację poselską o pobiciu Żydów podczas 
poboru w Kłobucku, załączyłem, jako 
akt sprawy, wszcząłem dochodzenie, 
wydałem stosowne polecenia i odebra­
łem raport powiatowego komendanta 
Policji Państwowej w tej sprawie.

Na wszelki wypadek, gdyby nawet u- 
dział osób cywilnych w zajściach brze- 

, skich nie był stwierdzony należało po­
wiadomić o wynikach dochodzeń od­
nośnego prokuratora Wojskowego Sądu 
Okręgu Korpuśnego. § 130 wymienio­
nego już regulaminu urzędowania pro­
kuratur głosi, że „prokurator winien, 
umarzając dochodzenie w swym zakre­
sie, przekazać sprawę właściwej w ła­
dzy, co do czynu karalnego, nie podle 
gającego orzecznictwu Sądów Powszech 
nych". Postępowanie karne wojskowe.

stwierdza zaś również, że „obowiąz­
kiem prokuratorów wojskowych, jest 
zważać, aby korzystali w sposób nale­
żyty ze wszystkich środków, które ma­
ją posłużyć do wyśledzenia prawdy" 
(cytuję wedle art. 105 Kodeksu Postę­
powania Karnego Wojskowego, który 
nie uległ konfiskacie).

Wszystko to co wyżej napisano d o ­
tyczy również podprokuratora rejono­
wego przy Sądzie Okręgowym w Siedl­
cach — odnośnie do zawartego w inter­
pelacji poselskiej faktu pobicia do nie­
przytomności i zelżenia posła dr. Li- 
bermana. To dochodzenie przedstawiało 
się łatwiej od dochodzeń w samym 
Brześciu gdyż fakt odnośny miał mieć 
miejsce w lesie pod Siedlcami, a me 
w marach więzienia wojskowego, a nad 
to poseł Niedziałkowski w swej mowie 
sejmowej dn. 28 stycznia 1931 r. wymię 
nil nazwisko Andruchowicza, a zatem 
osoby cywilnej, która zorganizowała bi­
cie posła d-ra Libermana.

Można zatem było przesłuchać w do 
chodzeniu posła Niedziałkowskiego na 
okoliczność, skąd i, co wie w tej spra­
wie, przesłuchać innych świadków któ- 
rychby Niedziałkowski wskazał, pod­
dać oględzinom sądowo - lekarskim po 
krzywdzonego d-ra Libermana, odnieść 
się do Sędziego śledczego o przesłucha-

Osk. Kiernik: Na końcu artykułu jest 
wezwanie do wstępowania do organiza- 
cji.

Świadek: Do organizacji ale to zale­
ży do jakiej organizacji.

Prokurator Rauze do tow. Mastka: Czy 
pan dał kwiaty min. Grandiemu, żeby 
mu zrobić przyjemność?

Tow, Mastek wstaje i mówi: Wysoki 
Sądzie, ja na pytania panów prokurato­
rów nie będę odpowiadał.

* *
*

Na tem badanie p. Malaszyńskiego zostało 
zakończone.

Przew. Hermanowski zarządza przerwę.

nie w charakterze podejrzanego Andru­
chowicza, zbadać jego obronę i stosow­
nie do 'wyników dochodzenia, albo 
wnieść do prokuratora Sądu Okręgo­
wego w S ierflcach o umorzenie sprawy, 
albo wnieść akt oskarżenia bądź o 
przestępstwo urzędnicze z cz. XXXVII 
K. K., bądź z art. 467 cz. I, bądź 468 cz.
I K. K.

Gdyby nawet przełożone władze pro­
kuratorskie nie zgodziły się na wniesie­
nie aktu oskarżenia przeciwko Andru- 
chowiczowi — to jednak projekt tego 
aktu oskarżenia z podpisem odnośnego 
podprokuratora rejonowego znajdował 
by się w aktach nadzoru prokurators­
kiego. W wypadku umorzenia docho­
dzeń przeciwko Andruchowiczowi i 
zwrócenia się pokrzydzonego posła d-ra 
Libermana na zasadzie art. 70 Kodeksu 
postępowania karnego do Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie o zezwolenie na 
popieranie oskarżenia, jako oskarżyciel 
posiłkowy — akta nadzoru prokurator 
skiego wraz z projektem aktu oskar­
żenia powędrowałyby do Prokuratora 
Sądu Apelacyjnego i wywarłyby pewien 
wpływ na treść jego wniosku na posie­
dzeniu niejawnem Sądu Apelacyjnego.

Stało się jednak inaczej...
(Dokończenie nastąpi).
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Sejmu
Dokończenie sprawozdania z posiedzenia Środowego 
Ustawa o militaryzacji Kolejarzy

W dalszym ciągu. Sejm przystąpił do u- 
•tawy w t  prawie zwolnienia od eta tprzf iu  
wojennego:

Zwolnienie od cła sprzętu  
w ojennego

Referent ,pos. Ulrych wyjaśnia, że w no­
wej ustawie chodzi o zwolnienie od cła 
wszelkiego sprzętu wojennego, przywożone 
go z zagranicy, nie zaś pewnych tylko rze­
czy wymienianych w ustawie obecnej.

Pos. Arciszewski z klubu Narodowego 
sprzeciwia się proponowanej ustawie, po­
nieważ jest ona ujęta ogólnikowo. W łaści­
wie powinna nazywać się „ustawą o luzach 
celnych". Taki przywóz bez ograniczeń i 
pod płaszczykiem sprzętu wojennego może 
grozić ruiną przemysłu krajowego. Ustawa 
miałaby jeszcze rację bytu, gdyby prywatny 
przemysł wojenny korzystał z tych samych 
ulg.

Następnie mówcą przytacza szereg przy­
kładów, w jaki sposób przemysł rządowy 
zabił całe gałęzie przemysłu prywatnego.

N astępn ie  zarzuca radom  nadzorczym  
fabryk  przem ysłu  w ojennego, że w cho­
dzą do nich w yżsi u rzędn icy  armji, k tó ­
rzy  Dobierają tantjem y.

W icem in. Składkowski: K to pob ie ra  
tan tjem ę:

Pos. A rciszewski! W łaśnie chciałem

przeczy tać : Z astępca szefa adm inistracj1 
armji, p rezes Najw. Izby K ontroli, szef 
korpusu  kontro lerów ... -

W icem in. Składkowski: T o n iep raw ­
da, nie otrzym ują żadnych tantjem .

Pos. A rciszew ski: P an  genera ł r.ie 
zgadza się z gen. K onarzew skim , k tó ry  
w  zeszłym  roku  pow iedział, że pob ie­
rają.

W icem in. Składkowski: O trzym ują
200 zł. m iesięcznie za udział w  Radzie 
Nadzofczej.

N astępn ie  zab iera głos gen. Składkow  
ski, k tó ry  z trybuny  sejmowej zapew nia 
pod  słow em  honoru, że w ym ieniane 
przez przedm ów cę osoby, żadnych tan ­
tjem n :e pobierają.

Pos. T rąm pczyński: A jak było daw ­
niej?

W icem in. Składkowski: Stw ierdzam , 
jak  jest obecnie.

Ustawę przyjęto en bloc w II i II czyta­
niu.

Militaryzacja kolejarzy
Spraw ozdawca pos. Brzozowski wyliczył 

wszystkie zmiany, jakie nowa ustaw a w pro­
wadziła do obowiązujących obecnie ustaw.

Popiera wywody jego następny mówca 
pos. z BB. p. Starzak.

Igranie z ogniem
Mowa posła tow. Tomasza Arciszewskiego

Z ROGU OBFITOŚCI.
Mój p rzedm ów ca zaśw iadczył w  im ie­

niu  k lubu B. B. o obyw ate lsk ie j lo jalno­
ści kolejarzy. P rzem ów ien ie to  p rzy p o ­
m ina trochę o s ta tn ią  pooiechę, jakiej 
udzie la  się skazańcow i zanim  p o p ro w a ­
dzi go się n a  skazan ie .

G dybyśm y m ieli m ów ić ty lk o  o m ili­
ta ry zac ji ko le i i gdybyśm y ro zp a try w a li 
te n  p ro je k t w  odpow iednim  m om encie 
m ożnaby  o tej sp raw ie  m ów ić spokoj­
nie. A le od dłuższego czasu sypią się  
jak z rogu obfitości ustawy, zwrócone 
przeciw  k lasie robotniczej. W prow adzo­
no sądy  doraźne, w prow adzono  now y 
regu lam in  w ięzienny. Ci, k tó rzy  za ca- j 
r a tu  zapoznali się z  w ięzieniem  rosyjs- 
k iem  w ie ^ a .  jakiem  p iek łem  jest w ię­
zien ie , chociaż ko d ek s rosyjski odróż­
n ia ł w ięźniów  politycznych  od k rym i­
nalnych. B yłem  n ie jednok ro tn ie  zm u­
szony  reag o w ać pTzeciw  w ięziennym  
rygorom  i szykanom  czynnie. G dyby 
dziś k tó ry  z w ięźniów  politycznych  za 
reag o w ał w  ten  sposób, nie w yszedłby 
już chyba z w ięzienia, bo  dziś specjalnie 
honoruje s’ę i wyróżnia tych. którzy  
zasłynęli ze znęcania się nad w  ęźnia- 
mi. Now y ustrój ad w o k a tu ry  zabran ia 
n iem al adw oka tow i bronić w ięźnia, chy 
ba że ca ła  p a le s tra  zap isze się g rem ial­
nie do B. B. W  dalszym  ciągu m a być 
sto sow ana  zasada usuw alności sędziów . 
A  w reszc ie  te ra z  przychodną P an ó w 'e  
z u staw ą o m ilitaryzacji kolei.

.ODPOWIEDNIA" CHWILA. ,
Czyż czas po  tem u  odpow iedni? Czy 

grozi nam  w ojna? P rzec ież  ustaw a z r. 
1920 dosta teczn ie  nas zabezpiecza, Ale 
w niesiony p ro jek t m a inne cele na o- 
ku. Jest to chęć zabezpieczenia się na 
wypadek wojny domowej. Bo panow ie 
dążą do w ojny domowej. W  dzisiejszej 
sytuacji, gdy sta ją  w ciąż coraz inne 
w arsz ta ty  pracy , gdv   zy się w spo ­
sób b ezp rzyk ładny  nędza i bezrobocie, 
Sejm zam iast podjąć w alkę z tą  k lęską, 
uchw ala  ty lko  now e podatk i, n ak łada 
kagańce na u s ta  i zgłasza p ro jek t mi 
litaryzacji.

Zw olniono o sta tn io  40.000 kolejarzy. 
P ozosta li p racu ją  po  k ilkanaście  godzin 
na  dobę, a jak  m iecz D am oklesa wis: 
n ad  nimi groźbą redukcji osław iony § 
125 p ragm atyk i służbow ej. Zw olnienia 
doręcza się  n aw e t ludziom  leżącym  w 
szp ita lach . P rezen tem  gw iazdkow ym  b ę ­
dzie d la  ko le jarzy  w asza u staw a  o m ili­
taryzac ji.

POGORSZENIE USTAW Y.
W brew  tem u, co m ów ił p. re fe ren t, 

obecny p ro jek t jest znacznem  pogorsze­
niem  ustaw y  z 27 m arca 1920 r. jest 
on bardziej elastyczny . Jeszcze  koleje 
podlegają M inisterjum  K om unikacji, a 
już M inister S p raw  W ojskow ych może 
m ilitaryzow ać kolejarzy . U staw a z 1920 
ro k u  uza leżn ia ła  to  od decyzji N aczelni­
k a  P aństw a ,
MILITARYZACJA SPOŁECZEŃSTWA

P ro je k t poddaje rygorom  w ojskow ym  
60 letn ich , n aw et tych, k tó rzy  jeszcze 
n ie  służyli w  w ojsku. (Głos z ław  PPS.: 
C ałe spo łeczeństw o  chcą zm ilitaryzo­
w ać). Tow . Arciszew ski: R zeczyw iście 
w  ten  sposób m ożecie P anow ie zm ilita­
ryzow ać w szystk ich  sw ych przeciw ni 
ków  politycznych, bo  n adadzą  się choć 
by  do zam ia tan ia  dw orców  kolejow ych.

Sejm jest już zm ilitaryzow any. U sta ­
w y p rzechodzą bez p o p raw ek ' na k o ­
m endę. Gdy widzę Panów wstających  
do głosowania, mam wrażenie, że jestem  
w koszarach. Podobnie zm ilitaryzow ane 
są M inisterja urzędy  i insty tucje, gdz.e 
na każdym  k roku  spo tyka się oficerów .

P anow ie uzbroili sw ego czasu kolejo­
w e przysposobien ie w ojskow e, te raz  o- 
aeb ran o  im broń. (Głos z ław  PPS.: Bo 
się  buntują).... Tow. Arciszew ski: i w o­
lą  P anow ie przym us m ilitaryzacji. A 
p rzecież  już Jó zef P iłsudski w  tych cza­
sach, gdy był K om endantem  O rg an iza ­
cji Bojowej i S trzelca, w y k ład a ł nieraz, 
że nie odgryw a w iększej roli w  w alce 
człow iek, działający ty lko  pod  przym u­
sem  i z nakazu, a przeciw nie i  m ały od­
dział odnosi zw ycięstw a, jeżeli ożywia  
go idea.

D la w zm ocnienia naszego pogotow ia 
obronnego  są z pew nością do  zrob ien ia  
rzeczy  w ażniejsze, niż dzisiejszy p ro ­
jekt. W  M ałopolsce np. w szystk ie k o le ­
je są nas taw ian e  jednostronnie ty lko  na 
w ojnę z Rosją, a w  tym  k ierunku  nic 
się nie robi.
CO SĄDZĄ KOLEJARZE O NOWEJ 

USTAW IE.
K olejarze oceniają należycie zgłoszo­

ny p ro jek t o m ilitaryzacji i Zw iązek 
Zaw odow y K olejarzy, uchw alając o d p o ­
w iednią rezolucję z 14 październ ika  r. 
b., ok reślił swoje w obec p ro jek tu  s ta ­
now isko, Rezolucja ta  p rzed staw ia  tru d ­
ne położenie kolejow ych rzesz p racow  
niczych i podkreśla j że ustaw iczna r e ­
dukcja pociąga za  sobą coraz jask raw  
sze łam anie 8-godzinnego dnia pracy. 
R ów nocześnie w  dziale drogowym  i m e­
chanicznym  w prow adza się now ą red u k ­
cję dni p racy  i zarobków , co doprow a­
dza p racow ników  do kom pletnej nędzy 
i podw aża coraz silniej bezp ieczeństw o 
ruchu  na kolejach.

Z. Z, K. stw ierdza,' że now y p ro jek 1 
m ilitaryzacji w obec istn ienia ustaw y z 
27 m arca 1920 jest zupełnie zbyteczny 
i godzi jaw nie w zagw aran tow aną 
przez K onstytucję sw obodę koalicji p ra 
cow ników  i ich p raw o  obrony sw ych in 
leresów . W  zakończeniu  rezolucji Z, Z. 
K. stw ierdza, że

1) ko le jarze  polscy w ydziera jąc  z n a ­
rażen iem  życia ko le jn ic tw o z rąk  z a ­
borczych i ra tu jąc  bezcenny  dla Polski 
m ajątek  i następn ie  pracu jąc  o  g lodz 'e  
nad  odbudow ą kolejnictw a, a w  czas’e 
inwazji bolszew ickiej już to  sp ie­
sząc na po la b itew , już też  w śród gradu 
kul pełn iąc sw ą służbę, w reszcie po ­
św ięcając w szystk ie  sw e siły dla p o d ­
n iesien ia  spraw ności kom unikacji w 
Polsce tyle złożyli dow odów  po św ięce­
n ia i ofiarności dla sw ego kraju, że 
ty lko  czyjeś n ieczyste  sum ienie, zła w o ­
la  i zak łam ana p rzew ro tn o ść  m oże ich 
posądzać o jak ieś „w rogie dla państw a 
zam iary ;

2) gdy m asy ko le jarsk ie  zdecydują, że 
nadesz ła chw ila do w ystąp ien ia  w  o b ­
ronie w łasnej i m a ltre to w an eg o  przez 
sanację kraju , w ów czas żadna siła i ż a ­
den te ro r  nie w strzym a ich od tfej w alki, 
jaką uznają za w łaściw ą.

GŁOS OSTRZEŻENIA.
Tu m am  w ięcej szczegółów  żeby  l’e 

odczytać, ale to  św iadczy o tern, w  jaki 
sposób reaguje spo łeczeństw o  na tego 
rodzaju ustaw ę. N ie jesteśm y w  m ożno­

ści p rzeciw działać  tym  w szystkim  z a ­
rządzeniom , ale jeszcze raz p rz e s trz e ­
gam Panów , t e  to m oże doprowadzić do 
strasznej katastrofy w Państwie, je te l : 
w dalszym  ciągu będzie tego rodzaju 
system  upraw iany. Bo pozbaw ia się p ra ­
cy ludzi, k tó rzy  nie podporządkow ują 
się zw iązkom  P anów  czy organizacjom, 
z drugiej strony  obniża się p łacę  przez 
w ydalanie.

W reszcie p rzez w ydalen ia m asow e 
stw arza  się bardzo  ciężkie w arunk i p ra ­
cy p rzy  tym  głodzie straszliw ym  i c ią ­
głej niepew ności jutra , przy  tym zdener­
w ow aniu szalonem , jak ie  istnieje w  Pol ■ 
see. D latego ten  stan  niebezpieczny 
trw ać  długo nie może. P anow ie sami 
stw arzac ie  tego  rodzaju  stosunki, w któ 
rych człow iek najspokojniejszy burzy  się 
i gotów  jest popełn iać czyny szalone,

K lasa robo tn icza  długo nie zniesie t e ­
go rodzaju represji i tego rodzaju k ra ń ­
cow ych ustaw . (Huczne oklaski na le ­
wicy).

Następnie przem awiał poseł Franciszek 
Arciszewski (klub Narodowy), który rów ­
nież uważa, że ustaw a ma podłoże politycz­
ne.

Zgłosił on popraw kę, o-d 'przyjęcia której 
uzależnił głosowanie swego klubu.

Po przem ówieniach posła Miedziósklego 
oraz referenta popraw kę klubu N arodow e­
go w głosowaniu odrzucono a ustawę przy­
jęto wyłącznie głosami B. B,

N astępne posiedzenie odbędzie się w pią 
tek o godzinie 10 min. 30 rano.

Na porządku dziennym: p ro jek t ZPPS, o 
autonomji dla M ałopolski W schodniej oraz 
pierwsze czytanie budżetu.

O UCHYLENIE SEZONU M ARTW E­
GO.

Z. P. P. S. zgłosił wczoraj w Sejmie 
wniosek o uchylenie sezonu martwego.

INTERPELACJA KOŁA ŻYDÓW.
K oło żydow skie zgłosiło w czoraj in­

terpelację  do R ządu w  spraw ie aw an ­
tu r  antysem ickich  n a  U niw ersy tecie  
W arszaw skim .

W sprawie konkursów  
muzycznych

LIST DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze!

U przejm ie proszę o ła sk aw e za ­
m ieszczenie w  Sw em  poczy tnem  piśmie, 
co następu je:

N iejednokro tn ie poruszano  już w  p ra- 
s :e sp raw ę u rządzan ia  w szelk ich  kon ­
kursów  i dochodzono  do w niosków , że 
są bezcelow e, n aw et w ręcz  szkodliw e. 
Tym  razem  nasuw ają  mi się uw agi a k ­
tua lne  na podstaw ie  k tó ry ch  każdy  
człow iek  rozsądny  i uczciw ie m yślący 
musi r.abrać do nich odrazy, jak  do rz e ­
czy n ie ty lko  bezcelow ej, ale w prost n ie­
dopuszczalnej.

W  ubiegły czw artek , dn. 29.X w sali 
K onserw atorium  odbył się k o n k u rs  u - 
rządzony  s ta ran iem  dyrekcji w yższej 
szkoły  m uzycznej im. Chopina. W yko­
naw cam i program u byli absolw enci te j 
szkoły  z k la s  fo rtep ianu , sk rzyp iec  i 
śpiew u, z w yjątk iem  śp iew aczki, ucze- 
n icy  K onserw atorium .

Ju ry  sk łada jące  się z nauczycie li obu 
uczelni K onserw atorium  i Szkoły  m uzy­
cznej m iało  rozstrzygnąć, k tó rzy  z p ię- 
c ‘u k an d y d a tó w  zakw alifikow an i zo s ta ­
ną do w yjazdu zagranicę. P o  długich o- 
b rad ach  jury  zakw alifikow ały  z p ięciu  
k an d y d a tó w  jedną ty lk o  uczen ieę  z k la ­
sy fo rtep ianu . N adm ienić tu ta j należy, 
że ow e długie n arad y  by ły  ty lk o  form al­
nością, gdvż w yjazd owej uprzyw ile jo­
w anej do Rygi (w zam ian za rek lam o­
w anego już poprzedn io  p. K aleckiego) 
b y ł w iadom y p rzed  konkursem .

Je że li dy rekcje najw yższych uczelni 
m uzycznych w  kraju  zam ierzają  w  d a l­
szym ciągu posługiw ać się  tego rodzaju 
m e tc  darni, to  u rządzen ie  w szelk ich  kon  
kursów  u w ażać  należy  za absurd  zasłu ­
gujący na jaknajw iększe po tęp ien ie  i za 
k rzyw dę w yrządzaną  ksz ta łcące j się, a 
pełnej zapału  i zam iłow an ia  do  sz tuki 
m łodzieży, k tó re j obce są  i być pow in ­
ny  w szelk ie  sp raw y  zaku lisow e obniża­
jące znaczenie i  pow agę konkursów ,

R ecz przy jąć Szanow ny P an ie  R e d ak ­
torze, W yrazy szacunku i pow ażania .

Prof. A. M ichałow sk i

Pociięcie w yk ładów
na Uniwersytecie Jagiellońskim

Z K rakow a donoszą:

W  środę zeb ra ł się pełny  Senat U ni­
w ersy te tu  Jag iellońskiego. N a p o d sta ­
w ie uchw ał S enatu  w ydane zostało  
przez  re k to ra  U n iw ersy te tu  za rządze­
nie, iż podjęcie w ykładów  i normalnych 
prac na U niw ersy tecie nastąpi w  czwar­
tek  rano,

KATASTROFA AUTOBUSU
Na linji Łóoź-Poddębce

Na linji Łódź — Poddębce, koło m iej.
scowości Chociszowice, au tobus, zdą­
żający z Łodzi do P oddębiec, w padł da 
row u w raz z 12 pasażeram i. 3 p asaż e­
rów  odniosło ciężkie rany , Odwiezion* 
ich do szp ita la  w  Poddębcach ,

Tak wygląda fotel
Marszałka Parlamentu 

Angielskiego

Komisarz - dyktator na
warszawskim

ratuszu
P ra sa  rządow a doniosła, że na r a tu ­

szu w arszaw skim  zasiąść m a kom isarz 
rządow y, a sam orząd’ sto licy  zostanie 
zaw ieszony. O ile te  inform acje są p ra ­
wdziw e, w ynika, że: 1) R ząd nie chce 
już dłużej to le row ać obecnej gospodar­
ki w  sam orządzie stolicy, 2) R ząd  nie 
zam ierza szukać w yjścia z obecnej sy­
tuacji w  drodze norm alnej p rzez ustaw y 
przew idzianej, to  jest p rzez  zarządzenie 
now ych w yborów  do rad y  miejskiej.

P rzep isy  p raw n e dziś obow iązujące 
nie przew idują kom isarskich  rządów  w 
sam orządzie m iejskim. W  razie złożenia 
z Utzędu, czy też  rozw iązania m ag istra­
tu  (prezydenta), rad a  m iejska w inna wy 
b rać  nowy, w  raz ie  rozw iązania rady, 
należy  rów nież zarządzić now e w ybory. 
Do czasu tych w yborów  urzęduje do­
tychczasow y m ag istra t (prezydent).

Najwyższy T rybuna ł A dm inistracyjny 
uznał w praw dzie  za dopuszczalne m ia­
now anie kom isarza rządow ego ty lko  w 
razie jednoczesnego rozw iązania rad y  i 
m agistratu . W  tym  w ypadku należy je ­
dnak natychm iast zarządzić nowe wybo 
ry. W  św ietle tych przeró-ów  m ianow a­
nie kom isarza rząd u  w  W arszaw ie bez
zarządzen ia  w yborów  do rady  m iejskiej 
byłoby pogw ałceniem  praw a. W iem y do 
brze, że tak ie  pogw ałcenia p raw a  zda­
rza ły  się o sta tn io  często, w szędzie, 
gdzie tego w ym agał polityczny in teres 
partji rządow ej. Nie m am y pow odu 
przypuszczać, że dziś w stosunku do 
W arszaw y obóz rządow y będzie b a r ­
dziej p raw orządny , nasze p rzypuszcze­
n ia uzasadnione są tem bardziej, że in te ­
re s  po lityczny nakazuje „sanacji uni- 
k ąć  w yborów . Op-nja publiczna nie p o ­
zw ala na dalszą b ierność  w obec stanu 
sp raw  sam orządu instynk t sam ozacho­
w aw czy  zaś ostrzega p rzed  wyboram i. 
T ak a  sytuacja, p rzy  bezcerem onialnym  
stosunku do p raw a, m usiała  doprow a­
dzić do p ro jek tow an ia  rządów  kom isar­
skich i zaw ieszenia sam orządu n ieza le­
żnie od w yraźnego brzm ienia praw a.

Ów kom isarz rządow y zostałby  w pro ­
w adzony na ra tu sz  pod sz tandarem  r a ­
tow ania gospodarki stolicy. W ysunięcie 
tego  has ła  będzie tern łatw iejsze, że go­
spodarka m iejska jest isto tn ie  fatalna.

J a k ie  stanow isko  zająć m a w  tej spra 
w ie k lasa  robo tn icza?

Na obozie ro b o tn iczy m  ciąży dziś 
w  stopniu  silniejszym, niż zw ykle, obo­
w iązek  zw alczania sam ow oli adm inistra  
cyjnej, w szędzie i w  każdem  miejscu. 
D opuszczając bez p ro te s tu  m ożność ła ­

m ania i obchodzenia p raw a n a  jednym 
odcinku, k lasa  robo tn icza  u ła tw iłaby  
reakcji podw ażenie i zniszczenie tych 
w szystk ich  zdobyczy, jak ie  odróżniają 
dziś położenie rob o tn ik a  w  Polsce od 
po łożenia p ro le ta rja tu  polskiego w  W ar 
szaw ie, pow iedzm y w  roku  1914. D o ­
tyczy to  zarów no dziedziny zagadnień 
ustro jow o - politycznych, jak i dziedzi­
ny zagadnień społeczno - gospodarczych 
D latego też k lasa  robo tn icza musi w  
m iarę swych sił i m ożności p ro te s to ­
w ać p rzeciw  próbom  now ego gw ałce­
nia praw a.

A le stanow isko nasze w ynikać musi 
n ie ty lko  z ogólnych rozw ażań  na te ­
m at praw orządności. K lasa robotn icza 
jest n iebyw ale za in teresow ana w  m ery ­
torycznej treśc i gospodarki sam orządu 
stolicy. G ospodarka ta  jest zła. Czy 
kom isarsk ie rządy  w  sam orządzie są w 
stan ie ją uzdrow ić. N aszem  zdaniem  
—  iestto  zupełnie w yłączone.

K om isarz rządow y na miejscu sam o­
rządu — to d y k ta tu ra  w  sam orządzie. 
D y k ta tu ra  jednostki, w yznaczona przez 
R ząd obecny — to  d y k ta tu ra  jednostki, 
ulegającej na rów ni z R ządem  w pływ om  
klas posiadających. P ro le ta ria t W arsza­
wy oczekuje od sam orządu sto licy  m ą­
drej i przew idującej gospodarki społecz 
nej, uw zględniaiącej w  m iarę m ożności 
p o trzeby  szerokich  w arstw  ludności, 
staw iającej sobie za cel podn ies’enie 
poziomu życia tych m as na możliwie 
w ysoki szczebel. K apitaliści w szy s t­
kich odcieni i ga tunków  w idzą ra tu n ek  
dla swego stanu  posiadan ia  w  ku rcze­
niu w szelkiej gospodark i społecznej, a 
w ięc tak że  w  kurczeniu  gospodarki sa ­
m orządu. K lasy posiadające gotow e są 
łożyć na wojsko i policję, obce są im 
natom iast p o trzeb  dz’a lan ia  gmin m iej­
skich w  dziedzinie zdrow ia publiczne­
go, opieki społecznej, ośw iaty, budow y 
m ieszkań  i t. d.

D y k ta tu ra  kom isarzy , je s t tą  form ą za 
rząd zan ia  siprawami sam orządu, do  k tó ­
re j tę sk n ią  w szyscy  ci, k tó rym  rozw ój 
społecznej gospodark i m iast naszych 
stoi k o śc ią  w  gardle, k tó rz y  nie pogo­
dzili się z tern, b y  m ieli p łacić  podatk i 
na  ce le  rozw oju tej gospodark i. Korni- , 
sarz - d y k ta to r  n ieza leżn ie od tego, że ] 
będzie m usia ł w ypełn iać  ro zk azy  R zą- I 
du, u legającego  k lasom  posiadającym , I 
już p rzez  ten  sam  fak t, że odcię ty  bę- j  
dzie od ludności, że zostan ie  tej ludno- ; 
ści narzucony , będz ie  m usiał zw iązać j 

1 się z tem i czynnikam i, k tó re  te  w łaśn ie 1

fak ty  z rad o śc ią  pow ita ją .
W arszaw ie po trzeba, by n a  czele  jej 

gospodark i s tanęli ludzie g łęboko  usp o ­
łecznieni, ludzie odw ażni i mocni, um ie­
jący łam ać się z p rzeciw ieństw am i ży­
cia, ludzie, k tó rz y  p o tra fią  zw iązać sa ­
m orząd  sto licy  z p o trzeb am i jej ludno­
ści, k tó rzy  oparc ie  dla sw ych p ra c  znaj­
dą w  m asach p ro le ta r ja tu  W arszaw y, 
k tó rzy  w nik liw ie w czuw ać się b ęd ą  w  
tę tn o  życia sto licy  i k tó rzy  b ę d ą  n ią  rzą  
dzili p rzy  czynnym  w spółudziale  jej o- 
byw ateli.

O grom na m achina w ielom ilionow ej 
gospodark i W arszaw y  m oże być sk u te ­
cznie k ie ro w an a  ty lk o  p rzy  czynnym  
w spó łudzia le  obyw ate li, honorow o p r a ­
cujących na polu  sam orządu.

D y k ta tu ra  k o m isarsk a  a lb o  zupełn ie  
zrezygnuje z tej w spó łp racy , a lbo  w  
najlepszym  w ypadku  w yb ierze  sobie do 
w sp ó łp racy  tych, k tó ry c h  jej podsunie 
in te res  po lityczny  rządzącego  s tro n n i­
ctw a. Na m iejsce jednych  k lik  zaczną 
rządzić  inne. D y k ta tu ra  k o m isarsk a  
sp rzy jać będzie  pow staw an iu  i rozw ojo ­
wi tych w łaśn ie k lik  i k o te rji na te re ­
nie sam orządu. T o le ran c ja  w ład z  n ad ­
zorczych w y tw o rzy ła  o d daw na już n a  
ra tu szu  w arszaw sk im  atm osferę, sp rzy ­
jającą rozw ojow i b a k te rji zgnilizny. F :e r  
w sza ra d a  trw a ła  8 la t zam iast trzech , 
druga trw a  p ią ty  rok', zam iast 3-ch. T e  
w łaśn ie fak ty  zn iszczyły  w  rad ach  i m a ­
g is tra tach  poczucie odpow iedzialność:, 
a w  ludności zab iły  chęć zajm ow ania 
się spraw am i sam orządu , bo  w szelk ie 
w ysiłk i p rze rw an ia  tego  stanu  tz e c zy  
rozbijały  się o opór w ładz nadzorczych. 
R ządy kom isarsk ie  zn iszczą może jedne 
k lik i i k o te rje , ale w yhodują now e. Na 
tem  in te res  pub liczny  nic nie w ygra.

Je d y n a  droga —  to  za in te re so w an ie  
ogółu obyw ate li spraw am i sam orządu  t 
ftk ty czn e  um ożliw ienie im oddzia ływ a­
nia n a  bieg gospodark i sam orządow ej. 
M ieszkańcy W arszaw y, sądzim y, są  do­
syć w yrob ien i i dojrzali, by  nie odm a­
w iać im p raw a  do sam orządu. P o tra ­
fią oni w ybrać tych, k tó rym  m ożna u- 
fać. T rz eb a  ty lko , by czynniki oficjal­
n e  nie p o k ry w a ły  b łędów  tych, k tó rz y  
rząd zą  w  stolicy, nie uniem ożliw iały  o- 

J  byw ate lom  w  drodze w yborów  w yroko - 
| w an ia  o w arto śc i ty c h  rządów . G ospo- 
j  d a rk a  m iejska prędzej w ejdzie w  te n  
j  sposób na w łaściw ą drogę, niż p rzy  po* 

mocy d y k ta tu ry  kom isarsk ie j.
Stefan Zalewski.
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Epilog rozbitego w iecu w  Lublinie
Brutalne rozpędzanie zgromadzonych przez poiicię stwierdzone 

przez przewód sądowy
Przed kilku dniami w Sądzie lubel- 

aJrim odbyła się rozpraw a przeciw  
członkom  lubelskiego OKR. PPS. o 
wydanie odezwy, piętnującej brutal­
ne zachowanie się policji podczas 
wiecu przedwyborczego do Rady 
Miejskiej w maju 1929 r.

O skarżeni byli tow .: Zaremba oraz 
członkow ie lubelskiego OKR. PPS, 
tow. tow. Kunicki, Kotarski i inni.

P rzebieg  w iecu był taki, iż —  jak  
to  było we zw yczaju — po jakiejś 
prowokacji B. B. S., policja rozpędzi­
ła  zgromadzonych, szarżując tłum. 
Na czele policji s ta ł kom. Sobociński. 
W  zw iązku z tern, OKR. PPS. w ydał 
odezwę, piętnując zachowanie się po­
licji. O dezw a została skonfiskowana.

Na rozpraw ie przed Sądem  au to ­
rzy  odezw y potw ierdzili fak t jej w y­

dania i podtrzymywali zawarte w niej 
zarzuty przeciwko policji.

Przew inął się szereg świadków: 
robotników  lubelskich, którzy całko­
wicie potwierdzili fakty, wymienione 
w odezwie.

O bronę oskarżonych wnosił adw. 
tow. Żbikowski.

Sąd uniewinnił wszystkich oskar­
żonych, stwierdzając tern samem 
słuszność zajętego przez nich stano­
wiska.

Z nadużyć w wileńskiej dyrekcji 
kolejowej

Dygnitarz na stacji Łowcza przy pracy...
(Kor, własna)

Z Wilna donoszą iż na stacji Łowcza 
znajduje się .,wielki dygnitarz'1 Stani­
sław Weidemann, który zajmuje stano­
wisko zawiadowcy odcinka drogowego 
r  który się rządzi jak książę udzielny, a 
władze przełożone, mimo, że wiedzą o

Skazanie „sanacyjnego * dyrektora Kasy ChorycJł
w Pabianicach za nadużycia

Swego czasu pisaliśm y o naduży­
ciach, popełnionych przez b. d y rek ­
to ra  K asy Chorych w Pabjanicach, p. 
Ziemby.

Obecnie odbyła się rozpraw a przed 
Sądem  Okręgowym  w Łodzi i p.

Strzelanina przed fabryka sztucznego jedwabiu
w Tomaszowie

Jeden  robonik zosta ł  zabity
Prasa łódzka donosi o krwawych zaj­

ściach przed Fabryką Sztucznego Jedwa 
bin w T“«naszowie,

Według relacji tych pism, przecho­
dzący w czasie odbywającego się przed 
fabryką zebrania, posterunkowy W. 
Kiełbaska wezwał robotników do ro ­
zejścia się, a mówcę — rzekomo agita-

POGRZEB TOW.
RAFAŁA BUBHRA i

We wtorek w południe odbył się we 
Lwowie pogrzeb nieodżałowanej pamię­
ci tow. Dr. Rafała Bubera. W konduk­
cie wzięli liczny udział towarzysze, re­
prezentanci gminy m. Lwowa, adwoka­
ci, przedstawiciele Zw. lokatorów i sub 
lokatorów, oraz publiczność. Karawan 
ozdobiony był licznemi wieńcami róż­
nych związków i stowarzyszeń.

Imieniem PPS. żegnał tow. Bubera na 
cmentarzu tow. Artur Hausner, który 
podkreślił wielkie zasługi Iow. Bubera 
dla lwowskiej klasy pracującej, której 
był obrońcą i doradcą.

Imieniem Izby Adwokackiej, której 
tow. Buber był wiceprezydente~| , prze­
mówił pos. dr, Sommerstein, zaś imie­
niem Związku lokatorów i sublokato­
rów, którego był założycielem i pierw­
szym prezesem — pożegnał zmarłego 
P Sozański, oddając hołd pamięci tow. 
Bubera, jako gorącego orędownika sze­
rokich mas społeczeństwa o prawo do 
życia i dachu nad głową.

Fałszerze monet 
przed sądem

Sąd Grodzki w Poznaniu rozpatry­
wał sprawę kilku ludzi, których poli­
cja aresztowała przed paru miesiącami 
pod zarzutem przygotowywania fabryki 
fałszywych banknotów 100-złotowych.

Sąd wydał wyrok, skazujący 3 oskar­
żonych na kary po 1 roku więzienia, 
* jednego na 3 miesiące więzienia. 3-ch 
oskarżonych, z powodu niedostatecz­
nych dowodów winy, uwolniono.

Dr. H e n ry k  Tr e n k n e r
Zmarły 30 października dr, Henryk 

Trenkner był jednym z najbardziej do­
datnich przedstawicieli Polski walczą­
cej w najczarniejszym okresie niewoli, 
w czasach Aleksandra III, Hurki i A- 
puchtina, kuratora warszawskiego o- 
kręgu naukowego, który zapowiadał, 
że doprowadzi do tego, iż matki w 
Polsce usypiać będą dzieci rosyjską 
piosenką.

Walka zaczynała się wcześnie dla lu­
dzi z tego okresu. Już w wyższych kla­
sach gimnazjalnych istniała gęsta sieć 
kółek, przeważnie o zabarwieniu socja- 
listycznem, które kładły mocne podwa­
liny wychowania narodowego o kierun­
ku bezwzględnie demokratycznym.

Trenkner, przeszedłszy przez te kół­
ka, znalazł się w uniwersytecie w okre­
sie pierwszych prób uzewnętrzniającego 
się czynn'e protestu. Za udział w de­
monstracji. urządzonej przez młodzież 
w  stuletnią rocznicę powstania Jana 
Kilińsk’ego, został wraz ze 12C kolega­
mi wysłany w głąb Rosji, do Permu. 
Po odbyciu kary wstąpił na uniwersy­
tet w Dorpacie, ale i tam niedługo prze­
bywał: został aresztowany powtórnie
i sprowadzony do cytadeli warszaw­
skiej za udział w nielegalnej pracy ©-

tora komunistycznego — chciał areszto­
wać.

Doszło do strzelaniny, w czasie której 
został ranny posterunkowy Kiełbaska, 
a od kul policjanta padł trupem robo­
tnik Filip Drożdż.

Przybył silny oddział policji, który 
rozpędził zgromadzonych.

Nie otrzymaliśmy jeszcze własnej re­
lacji o tragicznych zajściach.

Uczestnicy 
napadu bandyckiego
Przed sądem  okręgow ym  

w Równem
Sąd okręgowy w Równem, po prze­

prowadzeniu rozprawy przeciwko ucze­
stnikom napadu na p. Zofję Soltyk w ma­
jątku Szpanów, pow. równieńskiego, 
skazał Kota Stanisława, Tadeusza Le­
wandowskiego i Józefa Węgrowskiego 
na 10 lat ciężkiego więzienia każdego, 
Stanisława Plewę i Ignacego Węgrow­
skiego na 8 lat ciężkiego więzienia każ­
dego, zaś Lubę Trubnik, kochankę Ka­
ta, r,a 1 rok ciężkiego więzienia za u- 
krywanie zrabowanej biżuterji.

Zwłoki na forze
Ub. nocy r.a torze kolejowym między 

Szopienicami a Sosnowcem znaleziono 
zakrwawione zwłoki mężczyzny z obcię­
tą nogą, opodal zaś porzuconą belę 
skór.

Jak się okazało, są to zwłoki 20-let- 
niego Fryderyka Makosza z Szopienic.

Dochodzenie ustaliło, że Makosz — 
podczas wykradania skór z pociągu to­
warowego — wypadł z wagonu i, do­
stawszy się pod koła, poniósł śmierć 
na miejscu.

Fcha zafśf
w dniu wyborów w Poznaniu

W Poznaniu odbył się proces o zajś­
cia pod lokalem BB w dniu wyborów.

16 ludzi zostało oskarżonych o udział 
w rozuruchach. Z tej liczby sześciu ska­
zano na 1 miesiąc w'ęz:enia, jednego— 
na 2 tygodnie więzienia, a dziesięciu — 
uniewinniono.

Ziemba skazany został za przywłasz­
czenie znacznych sum pieniężnych i 
za naciąganie pracowników Kasy 
Chorych, dostawców i t. p. — na rok 
wiezienia.

Jak  wiadomo, p. Ziemba był s tu ­
procentow ym  „sanatorem ", k ierow ­
nikiem  m iejscowego „S trzelca"; czyn­
nym działaczem  w Kom itecie w ybor­
czym B. B,... a  jakże... i wogóle — 
„odznaczył się" we w szystkich „sa­
nacyjnych" im prezach.

Za to w szystko, co się działo w p a ­
bianickiej Kasie Chorvch za rządów  
kom isarza p. Bogdańskiego, ponoszą 
odpow iedzialność rów nież ludzie, 
k tó rzy  go otaczali —  a w ięc: nacze l­
ny lekarz K asy Chorych, dr. Eichler,

kom isarz policji, p. Giziński, no... i p. 
d y rek to r Ziemba.

Nie wiemy, czy w szystkie spraw ki 
p. Ziemby wyszły już na jaw! W  k aż ­
dym razie starczyło  i tych, k tó re  są 
już pow szechnie znane, aby p. Zieny 
ba otrzymał wyrok skazujący.

*
* *

Przy okazji przypom inam y, jak to 
p. Ziemba, do spółki z p. Bogdańskim, 
p rześladow ał w szystkich tych p ra ­
cowników Kasy, którzy mieli odwa­
gę przeciwstawić sie „polityce1* tych 
panów — i nie podlizywali się im! 
Za to zostali wydaleni z pracy!!
_ No.„ ale pótv dzban wodę nosił, aż 

się ucho urwało.

Awantury antysemickie na Uniwersytecie 
Warszawskim wcigż trwają

Czy p. rektor Lukasiewicz zdobędzie się na energię ?
Na Uniwersytecie Warszawskim nie 

ustają awantury antyżydowskie, organi­
zowane przez , obwiepolską" młotfzież.

Mimo wezwa-nia rektora do zachowa­
nia spokoju, mimo zapowiedzi, że na wy­
padek powtórzenia się wybryków anty­
semickich rektor zarządzi zamknięcie 
Uniwersytetu, awantury nie ustają.

Wczoraj na Uniwersytecie doszło po­
nownie do awantur. Po wykładach przed 
południowych zebrali się nacjonalistycz­
ni studenci i poczęli wznosić wrogie O 
krzyki po<f adresem akademików-iydów. 
Od okrzyków rychło przeszli do , czy-. i in ow  .

Zaczęto napadać na studentów żydow­
skich.

Awantury wkrótce przeniosły się na 
teren pozauniwersytecki. Kres tym 
gwałtom położyło dopiero przybycie po­
licji. Na widok policji nacjonaliści cof­
nęli się do Uniwersytetu.

Około godz. 3 awanturnicy rzucili ha­
sło pójścia na ul. Mazowiecką, gdzie u-

kryta była rzekomo bojówka żydowska. 
W drodze na ul. Mazowiecką, prowody­
rzy awantur zmienili kierunek i udali się 
do ogrodu Saskiego, gdzie doszło rów­
nież do starć.

W trwających od kilku dni ekscesach 
antyżydowskich zwraca uwagę fakt, licz 
nego stosunkowo udziału młodzieży ze 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go-

Dziwne stanowisko w całej tej spra­
wie zajmuje rektor Uniwersytetu prof. 
Lukasiewicz. Onegdaj rektor nie przyjął 
delegacji organizacji akademickich, nie- 
solidaryzujących się z wybrykami.

Rektor ogranicza się do ogłaszania 
komunikatów, że doszło do jego wiado­
mości, iż na Uniwersytecie mają miejsce 
wybryki antysemickie.

Bierność p. rektora rozzuchwala a- 
wanturników, i tak długo będą trwały 
awantury, dokąd rektor nie wkroczy w 
istotę sprawy z całym autorytetem wła­
ściwym jego stanowisku.

gospodarce tego pana, nic nie robią, by 
przeciwdziałać popełnianym tam nad­
użyciom.

Zostało zrobione doniesienie do Dy­
rekcji, na ręce dyrektora, że w ciągu 
miesiący: stycznia, lutego i marca r. b. 
pan zawiadowca zatrudniał przy budo­
wie swojej własnej ślusami i chlewa ro­
botników: Korczyka Mikołaja i Szym­
borskiego Edwrrda, przy odnawianiu 
łaźni: Zabiałę Filareta, zduna, który pra­
cował od dn. 20.3 do 30.3 r. b. Wszy­
scy ci robotnicy byli wykazywani w ra­
portach, że pracują przy pracy kolejo­
wej i kolej za to płaciła.

Zaznaczyć musimy, że przy mieszka­
niu p. zawiadowcy były chlewy, które 
p. zawiadowca kazał zburzyć i stawiać 
nowe...

Robotnicy: Krawczyk Konrad i Kraw 
czyk Eugenjusz byli prawie codzienne 
używani po 2 godziny do wożenia wo­
dy drezyną kolejową z kim. 189 na kim. 
187...

Ten sam robotnik Krawczyk Konrad 
oraz Jakowiec Paweł, Krawczyk Eugen­
jusz i Dudzik Wacław piłowali i rąbali 
drzewo p. zawiadowcy. W ogrodzie je­
go znowuż pracowali: Unicki Piotr,
Wiącka Alojzy, Olizarewicz Jakób.

Pan zawiadowca robił zamówienia na 
materjały, deski, gwoździe i papę na re­
mont w koszarkach, zużywając te ma­
terjały przy budowie prywatnej ślusar- 
ni i chlewów...

Ponieważ na powyższe doniesienie 
zostało przeprowadzone dochodzenie, 
a robotnicy potwierdzili doniesienie, 
p. zawiadowca mści się obecnie w nie­
możliwy sposób na robotnikach! I Rów­
nież i torowemu Rutkowskiemu nawy- 
myślał w sposób niedopuszczalny, wy­
krzykując, że tych wszystkich, którzy 
„zeznawali" — powyrzuca z pracy i 
.porozbija im mordy".

Gdy torowy nie chciał słuchać wy- 
myślań i wzdął za czapkę, by wyjść, 
zawiadowca chwycił go za kark i za­
czął kopać... Torowy wyrwał mu się z 
ręki i wyskoczył z kancelarji, ale pan 
zawiadowca popędził za nim z nabitym 
rewolwerem w ręku, co widział świa­
dek Jan Dziuba, technik, zatrudniony 
przy budowie kościoła.

Zapytujemy dyrekcję, czy pragmaty­
ka służbowa obowiązuje wszystkich 
pracowników? Jeżeli robotnik popełni 
jakiekolwiek nadużycie, nawet drobne, 
jest ścigany z całą surowością prawa; 
czyżby na kolei to  sami prawo nie sto­
sowało się do zawiadowcv odcinka dro­
gowego?

W IADOMOŚCI S PORTOWE
SPORTOWY KONKURS MUZYCZNY

Polska przygotowuje się bardzo pilnie do 
obesłania olimpijskiego konkursu sztuki w 
Los Angelos w roku przyszłym. W  roku 
bieżącym zorganizowano już trzy konkursy, 
a mianowicie: malarski, rzeźby i graficzny, 
a obecnie rozpisany został przez Min. Oświa­
ty  konkurs muzyczny mający na celu zain­

teresow anie kół muzycznych dziedziną spor­
tu.

W arunki konkursu opiewają, że należy do 
dn. 1 III przedstaw ić utw ór muzyczny opar­
ty  na idei sportowej.

Spraw a ta  w iąże się nieco z rozpisanym

przez M iędzynar. Komitet Olimp, konkur­
sem na hymn olimpijski, ale konkurs Min. 
O światy obejmuje każdą kompozycję na te ­
m at idei sportowej. P ierw sza nagroda — 
2000 zł., druga nagroda — 1000 zł.

Mecze bokserskie w Warszawie
światowej. Długie śledztwo zakończy­
ło się nowem zesłaniem, tym razem na 
północne krańce Rorji, nad morze Bia­
łe, do Archang'elska i na Murman nad 
oceanem Lodowatym.

W Archangiehku znalazł się razem 
z Tadeuszem Gałeckim (Andrzejem 
Strug'em), który, jako młody student, 
był zesłany za takie same oświatowe 
„przestępstwa".

Po odbyciu kary Trenkner wstąpił na 
uniwersytet krakowski, i wreszcie zo­
stał lekarzem przed samą rewolucją 
1905 r. Uzyskawszy następnie dyplom 
rosyjski, osiedlił się w Łodzi.

Trenkner do partji nie należał nigdy, 
ale usługi, które oddawał walczącemu 
proletarjatowi łódzkiemu, dostatecznie 
legitymują jego stosunek do socjalizmu. 
Należał da najbardziej oddanych sym­
patyków PPS w okresie rewolucji. J e ­
go mieszkanie, stosunki były zawsze 
bez zastrzeżeń oddawane do dyspozy­
cji łódzk’ch towarzyszy.

Trenkner był lekarzem fabrycznym w 
Łodzi w zakładach SzajbJera i znał do­
kładnie całą nędzę i wszvstkie krzywdy 
proletariatu łódzkiego. W pracv lekar­
skie? cechowano go zawsze oddanie się 
zupełne choremu, serdeczny stosunek 
osobisty : wysokie poczucie społecznej 
roli lekarza. Przy żelaznej pracowitoś­
ci i wszechstronnej inicjatywie, miał 
czas i na pracę zawodową, w której

nie zapominał o nauce, i r.a pracę orga­
nizacyjną fachową i ogólno - społeczną. 
W chw:łi wybuchu wojny ujawniły się 
w całej pełni jego talenty organizacyj­
ne. Obiąwszy odpowiedzialny posteru- 
r.ej w Komitecie Obywatelsk;m, zorga­
nizował całą służbę zdrowia: szereg
nowych szpitali, poradnie i całą służbę 
sanitarną. Zasługi, położone w Łodzi, 
sprawiły, że w chwili reorganizowania 
warszawskiej służby zdrowia, powołano 
go do stolicy. Było to już po odzyska­
niu niepodległości.

W służbie państwowej w Min. Zdro­
wia Publicznego nie umiar.o go należy­
cie ocenić, zwolniony z niej, został w 
sposób brutalny: dowiedział się  o swej 
dymisji po powrocie z urlopu, który od­
był, niczego nie przeczuwając. Przez 
ostatnie lata był w wąrszawsk:ej Kasie 
Chorych. W życiu cechowała go nieska­
zitelna prawość, prostota, skromność, 
wysokie poczucie godności osobistej i 
etyki koleżeńskiej. Był niezachwianym 
w swych przekonaniach demokratą ró­
wnież w ostatnich latach, kiedy się tylu 
ludzi załamało. Nie był człowiekiem 
teorji przekonaniowej, ale oi, co go 
znali, mogli przewidzieć zawsze, po czy­
jej stronie stanie i co w danym wypad­
ku uczyni. Nad trumną jego panował 
szczery żal — nie było ani jednego ofi­
cjalnego przemówienia — wszystkie pły­
nęły z serca. Z. Szymanowski.

W niedzielę nadchodzącą o godz. 12,30 w 
sali kina „Hel" przy ul. Zamojskiego na 
Pradze rozegrany zostanie mecz bokserski 
pomiędzy mistrzem Krakowa, W aw elem  i 
CW S-em W alczyć będą następujące pary: 
Jurczyk (W.) — W ieczorek, Sworzeniowski 
fW) — Śmiech, Chostek (W) — Kopera, Ko­
siński (W) — Orlicz, P ietrzykow ski (W) —

Karpiński, Studnicki (W) — Scentowski. 
Flisak (W) — Wasiewicz.

Mecz bokserski Polonia — Gwiazda zo­
stał odwołany.

Ju tro  o godz. 20 w lokalu M akabi (Na­
lewki 2a) rozegrany zostanie mecz bokser­
ski Legja — Makabi.

Z różnych dziedzin
KURSY ZIMOWE PŁYWANIA.

Na zimowej pływalni AZS-u w Domu A- 
kademickim przy ul. Akademickiej 5 odby­
w ają się codziennie zimowe kursy pływ ackie, 
dostępne dla wszystkich, pod kierunkiem  p 
Wielińskiego.

SUKCES HOKEISTÓW BERLIŃSKICH 
W  PARYŻU.

W  Paryżu rozegrany został mecź hokeja 
lodowego pomiędzy B erliner SC. a HC. Cha­
monix. W ygrali Niemcy w stosunku 3:1 
( 1:0 , 2:0 0 :1).

PORAŻKA GEDANJI.
Polski klub p iłkarski w Gdańsku, Geda- 

nja, został pokonany ostatnio przez BSV. 
Danzig 1:3 w m istrzostwie ligi gdańskiej.

BOKSERZY BERLIŃSCY W  POLSCE.
B okserska reprezen tacja  Berlina walczyć 

będzie w dniu 6 grudnia z Łodzią, a 8 gru<ł 
nia z W arszawą,
ZABALA A TA K U JE REKORD NURMIEGO

A rgentyńczyk Zabala, pokonany niedawno

w W iedniu przez Kusoeińsldego, zaatakuje 
w niedzielę w Koszycach rekord światowy 
w biegu godzinnym, należący do Nurmiego 
i wynoszący 10 km. 210 mtr.

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: W dalszym ciągu dość pogodnie, ran­
kiem  mglisto. Nocą miejscami lekkie p rzy ­
mrozki, dniem tem peratura od +12° do+16*. 
S łabe w iatry południowe,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: Doi. St. Zjedn. 8.87 (sprzedał

8.89, kupno 8.85).
Dewizy: Belgja 124.40, Holandja 360.15, 

Londyn 33.45, Paryż 35,07, Praga 26.40, 
Szwajcarja 174.20,

O broty średnie.



Cypr został zupełnie odcięty od świata
Powstańcy podpalają wszystkie gmachy

rządowe

„ROBOTNIK1*, piątek, 6 listopada. 1931

H  ś .

Dziś w Radjo
11,40 11,55. Przegląd Prasy, 11,58 —

12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wieży M ariac­
kiej. 12 05 — 12,10. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12,10 — 12,15 Komunikat 
P. I. M-a. 12,15 -  13,15. Płyty gramofono­
we. 13,15 — 14,45. Przerwa. 14,45 — 16,05. 
P ły ty  gramofonowe. 15,05 — 15,15. Komu 
nikat gospodarczy. 15 15 — 15,20. Z życia
Polskich Zespołów Śpiewaczych, 15,20  •
15,25 Komunikat L. S. G. 15,25 — 15,45. 
Odczyt dla nauczycieli „Sto lat badań czem 
jest komó ’ca" _  wygł. prof. St. Sum iński 
15,45 — 15,50. Komunikat dla żeglugi i ry ­
baków. 15,50 -  16,20. P ły ty  gramofonowe. 
16 20 — 16,40. Odczyt p. t. „Apollo i Dioni- 
sos ‘ — wygł. prof. Srebrny. 16,40 — 16,55 
Płyty gramofonowe. 16,55 — 17,10. Lekcja 
angielskiego. 17,10 — 17,35. „Przyszłość Pol- 
ski na morzu" — wygł. p. M. Zaruski. 17,45
— 18,59. K oncert orkiestry. 18 50   19,15
Rozmaitości. 19,15 — 19,25. „Przegląd rolni­
czej prasy zagranicznej". 19,25 — 19,30 
Odczytanie programu na dzień następny
19,30 — 19,45. P łyty gramofonowe. 20,00 __
20 15. Pogadanka muzyczna. 20,15 —  22 40 
Koncert symfoniczny. 22,45 — 22,50. Komu­
nikaty. 22,50 — 22,55. Wiadomości sportowe 
22,55 — 23,00. Przerwa, 23,00 — 24,00. Mu 
zyka taneczna.
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Odbudowa wodociągu z czasów Sobieskiego
w Warszawie

S ie n n ik i w iedeńskie donoszą z Aten, 
że rząd angielski zakazał wszystkim  o- 
krrtom zawijania do portów Cypru. W y­
spa została w  ten sposób zupełnie od­
cięta od świata.

Bezpośrednim powodem  rewolucji by 
la uchwała Rady Prawodawczej, która 
po kilkutygodniowych debatach doszła 
do wniosku, że nowa ustawa celna pro­
ponowana przez rząd angielski, sprze­
czna jest z interesam i kraju i że należy  
ją od rzu cć. Pow ziąw szy to postanow ie­
nie, udali się delegaci Rady prawodaw­
czej do pałacu gubernatorskiego, aby 
wnieść swoją rezygnację, a rów nocześ­
nie złożyć petycję o pozwolenie na unję 
z Grecją. Gdy gubernator toczył pertra­
ktacje z delegatami pięciotysięczny  
tłum zebrany przed pałacem, zbombar­
dował okna pałacu kamieniami, poczem  
podłożył naręcze drzewa u rogu pałacu  
i podpalił je.

Płom ienie zniszczyły doszczętnie pa­

łac. Równocześnie podpalono garaż gu­
bernatora. Policja osłoniła odwrót gu­
bernatora i dała kilka salw  do tłumu, co  
spowodow ało szereg wypadków wśród 
napierających mas.

W ysłano natychmiast posiłki z Limas­
sol, które w  nocy i mgle przekroczyły 
przełęcze gór Troodos i nad ranem zja­
w iły się w  Nic'osia, Równocześnie z Kai- 
ro w yleciało 7 sam olotów, w ioząc na 
swoim pokładzie karabiny maszynowe 
1 żołnierzy. Sześć torpedowców i czte- 
ry krążowniki zawinęły do rozmaitych 
portów wyspy Cypru a przedewszysf- 
kiem do m iasteczka Famagusta, gdzie 
sytuacja była dość krytyczna.

Dotychczas jednak wojskom angiel­
skim nie udało się opanować sytuacji. 
Powstańcy w dalszym ciągu podpalają 
gmachy rządowe, jak to widać na naszej 
ilustracji. Jest to pierwsze oryginalne 
zdjęcie z terenu f powstania przesłane 
drogą radjową.

W k ró tce  w Kinie „MAJESTIC"
najnowsze arcydzieło francuskiej produkcji 

1931/32 r. p. t.

! tiÓUJ IGlWer ZABłK_
I w r-g*- Mar.e Jteli, iean Aitgei.. q uąaę.o

Ki™ „Światów d“
M arszałkowska Nr. 111.

PRZEBÓJ SEZONU

Maurice CHEVALIER
jako „W ESOŁY PORUCZNIK”

10-letni chłopiec pod tram w ajem
Przed domem przy ul. Żelaznej 68 

czepiał się 10-letni żyd elektrowozu li- 
nji „0", jadącego w  stronę ul. Złotej.

W pewnym momencie chłopiec zesko­
czył, odbił się 0 stojąoą na środku jezd­
ni beczkę po cem encie (ponieważ pro­
wadzone są tam roboty przy naprawie 
toru tramwajowego) i dostał się pod 
przyczepny wóz tramwajowy, ulegając

zgnieceniu klatki piersiowej i brzucha. 
Chłopca przeniesiono do bramy domu 
Żelazna 68, gdzu przed przybyciem le­
karza Pogotowia- zmarł. Nazwiska i a- 
dresu denata me ustalono. Zwłoki prze­
w ieziono do prosektorjum. Zgromadzo­
ny tłum pobił konduktora który otrzy­
mał ranę tłuczoną podbródka

Wyrwała dłużnikowi... rękę sztuczna
26-1(>fnia IZ"„ 1_ ' ' 1  i i < J26-letnia Marja Kobusińska, kelnerka, 

obecnie bez pracy, przed kilku m iesią­
cami pożyczyła 100 zł. b. przyjacielowi 
swemu Leonowi Krystyjeńczukowj. K., 
jako inwalida wojenny, posiada ręce 
sztuczne. Kobusińska przyszła wczoraj 
do b. przyjaciela, domagając się zwrotu 
długu. W  odpowiedzi na to inwalida za­
czął okładać Kobusińską sztucznemi rę­
koma, powodując 2 rany tłuczone gło­
wy, oraz potłuczenie policzków. D opo­

magała mu w tem obecna przyjaciół­
ka Janina Płoszajówna. Ranna, broniąc 
się, zdołała wyrwać K. prawę rękę. Na 
krzyk nadbiegli przechodnie, którzy zaj­
ście zlikwidowali. Następnie policjant 
przeprowadzi} sprawcę pobicia i jego 
ofiarę do 1 komisarjafu. gdzie sporzą­
dzono protokuł. Ranną opatrzono w am­
bulatorium Pogotowia.

Kino 
Z łota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA
M A R O  C CO
M arlene Dietrich 
Gary Cooper

SŁffiH? M I E J S K I
Początek o godz, 6.30. Niedzie o godz. 5 pp

Obliczanie 
kosztów otrzymania
W dn. 4 b. m. miało o dbyć 's ię  w Głów- 

nym urzędzie statystycznym  posiedzenie ko­
misji do badania zrnia* kosztów utrzymania 
w celu ustalenia zmian, jakie zaszły w tej 
m ierze w październiku w porów naniu z 
wrześniem. Posiedzenie to nie odbyło się 
jednak wobec braku quorum.

Następne posiedzenie komisji wynaczono 
na jutro. W  dniu tym posiedzenie dojdzie 
do skutku gdyż w drugim term inie w ysta r­
czy obecność czterech przedstaw icieli rządu

Przerwa
w komunikacji telefonicznej

Poczynając od dziś, nieczynne będą apa­
ra ty  telefoniczne około 600 abonentów 
w skutek przenoszenia kabla na ul. Tłomac- 
kie w związku z urządzaniem  autom atycz­
nej centrali telefonicznej przy tejże ulicy. 
Dotyczyć to  będzie abonentów  zam ieszka­
łych przy ul. Nalewki po stronie parzystej, 
Franciszkańskiej, pi. Krasińskich, Dzikiej po 
stronie parzystej od Kupieckiej do Niskiej. 
Pokornej, Kupieckiej oraz Miłej i M uranow- 
skiej od pi. Muranowskiego do Dzikiej.

Przerw a komunikacji telefonicznej potrw a 
około 3 dni.

K r y z y s ,  rą«za
a urząd śledczy ro budnwuje 

sw e apartamenty
W obec oddania do użytku biura urzędu 

śledczego 14 lokali mieszkalnych służbo­
wych w gmachu ratusza, magistra! zarządzi! 
przeniesienie woźnych, zajmujących te loka­
le do pomieszczeń na parterze w podwórzu 
domu przy ul. Senatorskiej 14, k tóre będą 
przerobione na mieszkania M agistrat w ya­
sygnow ał już odpowiednie kredyty.

S p i s  p o b o r o w y c h
Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 

rocznika 1911. zamieszkałych w obrębie m 
Warszawy, oraz przebywających faktycznie 
w tym czasie w stolicy, a niemających rta- 
łego miejsca zamieszkania w kraju, lub k tó­
rych miejsce zamieszkania nie jest w iado­
me, winni stawić się w wydziale wojskowym 
m agistratu (Florjańska 10) w godz. od 9 do 
13, zamieszkali na terenie 12 komisariatu 
P. P., nazw iska których rozpoczynają się na 
litery od A do Ł włącznie.

W d ź w i ę k o w c u

„ R O M A N  S “
NADPROGRAMY________

r e w j a  Z N IC Z  Śniadeckich 5
Dziś n a in o t ę ż n i a f s z y  fi lm

„ S E R C E  LOTNIKA”
Na scenie 20 osób , humor śpiew, tańce 
z udziałem całego zespołu pod kier króla 

humora Stanisława WOLIŃSKIEGO.
p t .  H A L L O  W A R S Z A W A
W szyscy do „Znicza". „Znicz” dla wszystkich 
UUbSK” ^SSBOMOKSSSS&tBSBBBBKf P M H B B m mATI AMTir** C h m ie ln a  35 .
** 1 P  4 , 6 , 8 , iO .10

10-tili z PAWIAKA
U W A G A ; Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y

Dla m łodzieży-
Z N I Z O N E.

-specja1ne ulgi.

K f N
Potz. 6A FILHARMONIA

SŁODKA

śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

„NARZECZONA Z LOTERII"
Nad program dodatki dźwiękowe.

Ogłoszenia drobne
place,- pożyczki, bu- 
*  dowa, 19-letnie

I J o h ó j umeblowany, 
słoneczny, niekrę- 

pujący, łazienka, do 
wynajęcia, Al 3-go i , "  r««i»fk.Aa, /Al 0-20

X a l i ° . l f  co dzień- Maja 2 m. 58. dzwonić 
nie. niedziele dziesią- 313-80 od 9 - 4 .  
ta, Hoża 1 - 2 .  1026

COLOSSEUM SŁ!
OSTATNI DZIEŃ

„KOBIETA z BRUKU”
MAŁA- SALA: P. 5 ,7 , 9.15, niedz. 3 J5

DOUGLAS FAIRBANKS
W arcyfilmie „ Z M 2 K Ł A  K U R A "
Dla młodz. dozwolone Ceny zł. l i  1.50

w*. ■

Na ulicy Zakroczymskiej przystąpio­
no w  ostatnich dniach do odbudowy 
zniszczonego oddawna pawilonu, osła­
niającego istniejący tam, według poda­
nia już za czasów króla Sobieskiego, 
zdrój. Napis, umieszczony na pawilonie, 
stwierdza, że pierwszy pawilon nad tym 
zdrojem wybudowany został z końcem  

wieku. Po raz pierwszy pawilon

ten odnowiony został 2a panowania 
króla Stanisława Augusta, a  następnie 
w  roku 1834. P o  raz ostatni pawilon 
ten był remontowany kosztem  Magis­
tratu warszawskiego w  sierpniu r. 1866. 

l i ?  . P °dtrzymar-!a pawilonu, k tó ry  
j  ?  ! S!ę ,ku. coraz większej ruinie, wy- 
dział techniczny Magistratu rozpoczął 
remant tego pięknego zabytku.

Co grają w Teatrach
TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 

obłudy" Ju les Romaics‘a z Jaraczem  na -;ze 
le zespołu

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzle 
ło Szekspira „Romeo j  Ju lia”.

TEATR MAŁY. Dziś komedja francuska 
„Azais z K, Junoszą-Stępow skim  i M Ma- 
szyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce- 
nizacii A leksandra Węgierki.

TEATR NOWOŚCI codziennie daje ope­
retkę „Fijołek z M ontm artre" Kaimana.

TEATR MELQDRAM (w lokalu Qui Pro 
Quo). Codziennie o g. 7,15 i 9,45 .Sprawa 
Dreyfusa”.

TEATR „WESOŁE OKO”. Codziennie 
rewia „Bez paszportów  i wiz".

PREM JERA w „BANDZIE". K abaret ko­
mików „Banda daje w najbliższych dniach 
prem jerę drugiego z kolei programu p. t. 
„Jajko Kolumba" pióra Hemara i Tuwima

TEATR „MORSKIE OKO". Codzienni.' 
rew !- inauguracyjna ,Hallo! A m eryka!”.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewia „Od Adama i Ewy" w wykonaniu ca­
łego zespołu.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
„Jedziemy na całego".

TEATR DLA WSZYSTKICH. Codziennie 
w lokalu Robotn Tow. Przyjaciół Dzieci 
jednoaktówka Rydla p. t.: ,,Z dobrego ser­
ca i dwuaktowa farsa Gella p t.: „Sw at­
ka Początek o godz 3 wiecz

CYRK. Codziennie 2 przedstaw ienia pro­
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15,

ZRZESZENIE ARTYSTÓW ZASP w  DO­
MU ŻOŁNIERZA. Ju tro  o godz. 15,30 odbę­
dzie się pow tórzenie prem jery komedji Bo­
gusławskiego p. t. „Opieka wojskowa".

Z FILHARMONJI. Zapowiedziany ń ś  dżłi 
w ielki koncert symfoniczny w Filharmonii 
w ywołał najżywsze zainteresowanie, ze 
względu na to że w ystąpi na nim fenome­
nalny wiolonczelista, Grzegorz Piatigorski.

TEATRY MIEJSKIE. Przed uruchom ie­
niem sezonu miejskich teatrów  dram atycz­
nych pod dyrekcją S tefana Krzywoszewskie- 
go w re w pełni praca przygotowawcza do 
uruchomienia sezonu w połowie przyszłego 
tygodnia. Codziennie odbywają się pełne 
próby ze sztuk: w tea trze  Narodowym pod 
reżyserją dyrek tora  Solskiego „Sztuba" K, 
Łęczyckiego, w teatrze Letnim pod kierow ­
nictwem^ dyr. Chaberskiego „Kłopoty Bou- 
rachona” A. Doilleta w przekładzie B. G or­
czyńskiego.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Triumf walca". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „Buster na froncie”. 

COLOSSEUM: .Kobieta z bruku".
W małej sali: „Zmokła kura".
CASINO: „M aradu".
CAPITOL: „Dafnis i Chloe”,
CZARY: „Wesoły tydzień".
CRISTAL: „Charlie Chaplin bezrobotny”, 
FORUM: „Dziewczę z MontiparnaeseV* i 

„Oszust z T exasu”.
FIHARM ONAJA: „Narzeczona z lo terji”. 
HOLLYWOOD: „Czar tanga”.
HELJOS: „Miłość wśród lodów ” i „Serca 

na kotwicy".
HEL: „W achlarz lady W inderm ere”. 
KOMETA: „Zdobywca serc".
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: „Na fali życia".
MEWA: „Sewilla miasto miłości" i „Jesz­

cze jeden kochanek".
MIEJSKI: „Romans" z G retą Garbo. 
M AJESTIC: „Miłość Żorżetty”.
PAN: „Prima balerina".
PALACE: „Ulubieniec bogów". 
POPULARNY: „Za głosem serca".

ROXY: ( Jej chłopczyk" i rewja.
SOKÓŁ: „Pow rót do życia".
SPLENDID: „O drodzenie”,
STYLOWY: „Rozwódka".
ŚWIATOWID: .Wesoły porucznik".
TOMBOLA: „Za oceanem" 5 „Serce ko­

biety".
TĘCZA: „Tabu”.
TON: „Hadzi M urat”.
URANJA: , 15 minut strachu".
UCIECHA: „M arokko” z M. Dietrich. 
WISŁA: „Zew m orza" i wielka rewja. 
ZNICZ: „Serce lotnika".

Poszukiwań

10-szpaltowy. «■» , . ’  ĆS .3 U y J \ J  J jrU G . U l U ó C ).

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada

Naiwyżs?e ceny
Dziś obowłązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów spożywczych
na rynku warszawskim: chleb pytlowy _
46 gr„ razowy i sitkowy — 35 gr. za kg., 

i bułki pszenne — 5 gr„ jajka świeże—  15 gr. 
za sztukę, mleko na miarę — 35 gr. za litr. 
słonina 2 zł 40 gr., mięso uboju warszaw­
skiego: wołowina — 1 zł. 70 gr., cielęcina—
2 zł. 10 gr., wieprzowina — 1 zł. 80 gr„ mię­
so uboju zamiejscowego: wołowina — 1 z\. 
30 gr wieprzowina — 1 zł. 60 gr„ masło de­
serowe II gat. — 3 zł. 90 gr., osełkowe —
3 zł. 65 gr., wszystko za kg. w detalu.

N ema dnia 
bez samobójstwa

20-letni Lejb Huberman, bez zajęci* 
(Dzika 4) napił się esencji octowej w  
bramie domu Solna 5, Pogotowie ratun­
kowe przewiozło desperata do szpitala 
na Czystem.

REZ U L TA T Y
W A L K I  Z E  S Z C Z U R A M I

Wydział zdrowia kamisarjatu rządu zwró­
cił się do lekarzy sanitarnych przy starost­
wach grodzkich, by w jaknajszybszym ter­
minie dostarczyli materjały liczbowe we­
dług których można byłoby określić z  ja­
kiem powodzeniem przeprowadzono w roku 
bieżącym akcję trucia gryzoniów. Jak się 
dowiadujemy, nie wszędzie ak-ja ta dała 
dobre rezultaty. Tak więc w hali Mirow­
skiej, gdzie ilość szczurów jest wielka, akcja 
trucia nie dała ani jednego padłego gryzo­
nia, pomimo, że trutka w wielu pun cach 
rozłożenia była zjedzona. Należy jednak­
że zaznaczyć, że według obliczeń, na jedne­
go znalezionego szczura padłego, 30 padło 
w norach,

Na jakie choroby zakaźne 
choruiemy

W okresie tygodniowym  od 25 do 31 
października w łącznie zanotowano w  
W arszawie 18 przypadków duru brzusz­
nego 33 —  szkarlatyny, 1 —  ospy natu­
ralnej,, 32 —  dyfterytu, 1 —  odry, 51 —  
kokluszu, 9 —  jaglicy, 3 —  drętw icy  
karku, 1 —  zakażenia popołogow ego i 
1 zami-ejiscowy, nadto 1 —  w łośnicy, 27 
—  róży i 4 zam iejscowe, w riszc ie  93 —  
gruźlicy.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

8.—. Z a zmianę adresu 50 gr.
60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Mi 

tekście 5-szpaltowy, okład zwyczajnych —

W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.'


